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Rozwiązanie Rady miejskiej w Sosnowcu. 


Złożenie z urzędu członków Magistratu bez podania motywów. 


Od jakiegoś czasu w sferach samo- 
rządowych kursowała pogłoska o 
mającem nastąpić rozwiązaniu Rady 
miejskiej w Sosnowcu i mianowaniu 
komisarza ze względów... politycz- 
nych, Pogloski te były tak niepraw- 
dopodobne w obecnej sytuacji samo- 
rządu sosnowieckiego, że nie dając im 
wiary, nie nołowaliśmy ich, Że efer 
miarodajnych dementowano również 
kategorycznie te pogłoski. 


W dniu wczorajszym, przed roz- 
porzęciem posiedzenia Rady miej- 
«kiej przybył do Magistraiu sosno- 
wieckiego p. starosta Boxa w towa- 
yzystwie inspektora szkolnego p. Win 
centego Kuźniaka. Po przybyciu pre- 
zesa Rady miejskiej dr. A. Pawełka, 
p. starosta Boxa zakomunikował pre- 
zesowi Rady i prezydeniowi A. Wil- 
nerowi następującej treści pismo p. 
wojewody Paciorkowskiego: 

Kielce, 30 września 1930 r. 
Do 
Pana Starosty 
powiatu Będzińskiego. 

Pan Minister Spraw  Wewnętrz- 
dych zarządzeniem z dnia 30 wrze- 
śnia r. b. L. 2012-1 rozwiązał Radę 


Dr. med. I. Glück 
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i przyjmuje codziennie od g. 9—11 i od 5—7. 


Przygotowania Ch. D. 
DO WYBORÓW. 


WARSZAWA, 50-9. (Tel. wł.) W śro- 
dę 1 października odbędzie się w War- 
saawie posiedzenie zarządu głównego 
Ch. D. Przedmiotem obrad będzie usta- 
lenie państwowej listy kandydatów oraz 
ostateczna decyzja w sprawie jednolitej 
organizacji stronnictwa przez likwida- 
cję istniejącej dotychczas odrębnej gru- 
py Ch. D. na Śląsku. Sprawa unifikacji 
stronnictwa została już zasadniczo roz- 
strzygnięta na terenie Śląska. Środowe 
obrady zarządu głównego mają za zada- 
nie dokonania ratyfikacji osiągniętego 
porozumieni. 


Start awjonetek 
DO LOTU DOOKOŁA POLSKI. 
WARSZAWA, 30-9. Z powodu gęstej 


mgły, zapowiedziany na dziś o godz. ? 
rano start awjonetek do lotu okrężnego 
dookola Polski — opóźnił się o jedną go- 
dzinę, 

O godz. 8 rano wyruszyło 18 awjone- 
tek w odstępach 5-minutowych, kierując 
się w drogę perwszego etapu: Warsza- 
wa — Brześć n. Bugem — Grodno — 
Lida — Wilno (5499 klm.)., 

Powrót do Warszawy po całym raidzic 
w miedzielę dnia 5 października. 

Podczas startu z lotniska warszawskie- 
go obecni byli m. in. prezes LOPP. E- 
bcihard, naczelnik wydziału lotnictwa 
cywilnego przy Min. komunikacji, przed 
stawiciele weiskowych sfer lotniczych 


i inna, 


|piejską w Sosnowcu i złożył z urzę- 
dowania wszystkich członków Magi- 
strału tegoż miasta. 

Jednocześnie p. Minister powierzył 
tysnczasowe kierownictwo spraw 
miejskich m. Soenowca p. Wincente- 
mu Kuźniakowi z Dąbrowy Górni- 
czej. 

W związku z tem polecono p. Sta- 
roście udać się w dniu dzisiejszym 
do Sosnowca i o treści powyższej de- 
cyzji zawiadomić prezydjum Rady 


i W DĄBROWIE, 


DO WIADOMOŚCI MIESZKANCÓW 
BĘDZINA, DĄBROWY ORAZ OKOLIC. 


PRZY ODDZIAŁACH KOLEKTURY 
LOTERJI PANSTWOWEJ 


JÓZEFA HLAWSKIEGO 


W BĘDZINIE, UL. MAŁACHOWSKIEGO 1, 


DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 


Od 1 października b. r. przyjmujemy 
zamówienia na prenumeratę wszyst- 
kich pism krajowych i zagranicznych. 


KREDY DLA PRZEEJĘDNONĄTK AAASTYOWNH 


miejskiej w Sosnowcu i wszystkich 
złożonych z urzędowania członków 
Magistratu oraz uczestniczyć w cha- 
rakterze mojego przedstawiciela w 
czymnościach przekazywania urzędo- 
wania mianowanemu kierownikowi 
tymczasowego zarządu m. Sosnowca 
p. Kuźniakowi. 

Z czynności tych winien być spo- 
rządzony protokuł  zdawczo-odbior- 
czy 

—) Wojewoda Paciorkowski. 


UL. 3-G0 MAJA 3 


w drugim kwartale r.b. 


WARSZAWA, 50-9. (Tel. wł.) W dru- 
gim kwartale roku bieżącego udzielono 


kredytów przedsiębiorstwom państwo- 
wym z funduszów „©“ w następującej 
wysokości: 


W kwietniu: państwowej fabryce zwią 
zków azotowych w Mościcach 2 milj. zł. 
państwowemu przedsiębiorstwu „Żeglu- 
ga Polska“ półtora miljona zl. 

W maju: państwowej fabryce związ- 


Treviranns skarży 


za „Odpowiedź 


ŁÓDŹ, 50-9. Inicjatywa Związku nwa- 
iuów wojennych w Łodzi w sprawie 
zbudowania łodzi podwodnej „Odpo- 
wiedź Treviranusowi“, która znalazła 
tak silne poparcie w całym kraju, nie 
pozostała również bez echa po tamtej 
stronie granicy. Jak wiadomo, 
minister Treviranus postanowił wystąpić 

przeciw inwalidom łódzkim 
ze skargą sądową o nadużycie jego na- 
zw s 

Całą sprawę uważano początkowo za 
żort, obecnie jednak okazuje się, że [re- 
viranus „groźbę“ swą wziął na serjo. 

Za pośrednictwem konsularnego przed 


ków azotowych w oMścicach 2 milj. zł. 
zakładom wodociągowym na G. Śląsku 
półtora milj. zł, państwowemu przedsię- 
biorstwu „Żegluga Polska“ 1 miljon 570 
tysięcy zł. 

W czerwcu: państwowemu zakładowi 
związków azotowych w Mościcach 2 mi- 
ljony zł. Ogólem udzielono kredytów w 
wysokości 10 milj. 570 tys. zł, 


datie iwaliiów 


Treviranusowi” 


staiwioielstwa Rzeszy niemiecki 

minister zwrócił się do jednego z adwo- 

katów łódzkich o przeprowadzenie pro- 
cesu przeciw inwalidom łódzkim. 

O co Ireviranus wystąpi do sądu, czy 
o naruszenie prawa autorskiego, czy o- 
brazę cze, narazie jeszcze niewiadomo. 

Inwalidzi oczywiście z największem 
zaciekawieniem i niecienpliwością ocze- 
kują na pozew sądowy. 

Proccs ten niewątpliwie będzie miał 


ten skutek, że składki na „Odpowiedź 
Treviranr=owi" popłvna szyumiej i obfi- 
ciej. 


Po odczyi.niu tego pisma sporzą- 
dzony zestal proiokuł o przekazaniu 
czynności p. W. Kuźniakowi. 

Po załatwieniu tych formalności p. 
starosta Boxa opuścił z p. Kuźniae 
kiem Magistrat. 

Następnie prezes Rady miejskiej 
otworzył posiedzenie Rady i odczytał 
decyzję ministra epraw wewnętrz- 
"nych. 

Szczegóły przebiegu tego posiedze- 
nia podamy w numerze jutrzejszym. 

Tak więc Rada miejska w So- 
snowcu rozwiązana, zarząd złożony 
z urzędowania. | Sosnowca nie omi- 
nęła.. „nicejiodzianka”. Zaznaczyć 
należy, że w piśmie o rozwiązaniu 
Rady miejekiej i złożeniu z urzędo- 
wania zarządu nie zostały podane 
motywy tej decyzji. ; 

W myśl art. 66 dekretu o samorzą. 
dzie nowe wybory do Rady miejskiej 
muszą się odbyć w 6 tygodni od daty 
rozwiązania. lermin zatem, o ile prze 
strzegana byłaby ustawa o samorzą- 
dzie, wypadłby w dniu 16 listopada 
r. b,a więc w dniu wyborów do Sej- 
mu. 


Trzy listy polskie 
NA POMORZU. 


TORUŃ, =50-9. Rokowan a, prowadzo- 
ne między sironnictwami o wystawienie 
na Pomorzu jednej wspólnej listy, nie 
dały rezultatów. Wcbec tego przy nad- 
chodzących wyborach będą na Pomarzu 
osobne listy Stronnictwa narodowego. 
Centrolewu i sanacji. 


Choroba p. Dąbskiego 
ULEGLA POGORSZENIU 

WARSZAWA, 50-9. 

Stan zdrowia b. posla Jana Dąbskiego, 
który ulegl slnemu pogorszeniu po na- 
padzie na Żoliborzu, jest 

w dalszym ciagu bardzo ciężki. 

P. Dębski musi przeważnie pozostawa 
w łóżku. Choroba serca wzmaga się. Po- 
nadto p. LMabski cierpi na wielki ból w 
nodze, co mu uniemcżliwia chodzenie 
nawet po pokoju. Poprawy dotąd niema, 
raczej pcgorszenie. Nad chorym czuwa 
2 lekarzy. 


Demokraci amerykańscy. 
PRZECIW HOOVEROWI. 


SYRAKULZY (w stanie Nowy Jork) 30.9 
Odbył się tu zjazd partj” demokratycz- 
nej pod przewcdnictwem najwybitniej- 
szych szefów partji, jak Franklin-Roo- 
sevelt i Al. Schmidt. t 

Na zjeździe tym w bradzo ostry spo- 
«ub potępiono rząd prez. Hoovera, zło- 
żony, jak wiademo, z członków partji 
repub'kańsk'ej. 

Łurzveono rządowi Hoovera, że przy- 
uwósł państwu głębokie rozczarowanie, 
że nie zdolał cpanować największego 
przesilenia gi sodarczego, jakie kiedy- 
kolwick świat przeżywał > że nie prze- 
ciwdziała skutecznie pogłębiającej się 
coraz kardziej wśród społeczeństwa nę- 
dzy, 

Demckraci są pewni, że przy najbl:ż- 
szych wyborach partja republikańska 
|Hoovera poniesie stanowcza klęskę i 
sządy obejma demokraci 


2. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Ostatni wywiad. 


„Głos Narodu* omawiając ostatni 
wywiad premjera marsz, Piłusudskie 
go stwierdza, że p. premjer mówiąc 
o wzroście aid budżetowych 
„rzeczowo - administracyjnych mie 
powiedział w których to resortach te 
wydatki najbardziej wzrosły, choć 
wiadomo, że w Minieteretwie spraw 
wojskowych ten dział wzrósł o 105 


proc., w Minieterstwie * reform rol- 
nych o.. 1540 procent. 
P, premjer jest na tyle ostrożny. że nie 


porusza w wywiadzie tej sprawy. Nie może 
się jednak wstrzymać od kopnięcia „pa. 
nów posiów* zn to, że wbrew jega „dora- 
dom i checiom* (!) podnieśli pensję urzęd- 
nicze o 155 miljonów. Jest to nie co innego, 
tylko próba ebvciążenia opozycji odpawie- 
dzialnoscią za rozdęcie wydatków budżetu. 

Najwidoczniej sądzi p. premjer Piłsudski, 
że się urzędnikom świetnie powodzi, a te 
155 miljorów winne były pozostać w skarbie 
państwa. Nie będziemy z nim na ten temat 
polemizował. Nie chcemy bowiem rozbndzać 
i tak już dużej niechęci urzędników do p. 
premjera, który z dziwną bez!roską odnosi 
się do ich fatalnej sytuacji finansowej. Na- 
tomiast chcemy przypomnieć, że p. premjer 
nie mial tych obaw o wytrzymałość budżetu, 
gdy szło w roku 1926 o podniesienie pensyj 
oficerskich! Nie miał ich także wtedy, gdy 
tworzeniem „mlodych emerytów“ wyśrubo- 
wał budżet emerytur do niczwyklcj w na- 
szych warunkach wysokości, bo do 180 mi: 
ljonów. 

Jeszcze jedna „budżctowa“ uwaga pana 
premjera budzi wątpliwości. Mianowicie 
pocieszenie się. że znaczne wydatki na bez- 
robotnych dały mu „wielkie zwycię- 
stwo” (12), albowiem liczhę bezrobotnych 
obniżyły „w ostatnich miesiącach* o prze- 
szło 100 tysięcy osób. 


Zgubiono 51.000 robotników. 


Przy tej sposobności „Głos Naro- 
du* porusza ciekawą rzecz: 


P. premjer opiera się prawdopodobnie na 
datach podanych w „Wiadomościach Staty- 
stycznych* z 20 września. Zwrócono jednak 
w prasie warszawskiej uwagę na te obli. 
czenia. Albowiem pokazuje się, że właśnie 
Ww „ostatnich miesiacach“, t, j. od paździer- 
nika 1929 r. przy robieniu obliczeń „Wiada- 
mości Statystyczne” zgubiły gdzieś — ni 
mniej, ni więcej — tylko 51 tysięcy robotni- 
ków. Poprostn niema ich nigdzie.. Może tu 
leży kducz do zagadki spadku bezrobocia o 
100 tysięcy. 


Ponura groteska. 

Pisze „ABC“: 

Z ust sanatorów, udrapowanych w togi 
prokuratorskie padają codziennie gromy o- 
skarżeń i patetyczne kazania o moralności. 
Ludzie, którzy wzniecili i wciąż podsycają 
w „narodzie idjotów* pożar śmiertelnej nie- 
nawiści, oskarżają tych, którzy stali i stoją 
w obronie jedności narodowej o zdradę, ła- 
miący prawa domagają się hałaśliwie uży- 
cia tego prawa przeciw obrańcom prawo- 
rządności, nadużywający cynicznie pienię- 
dzy publicznych nazywają strażników tych 
pieniędzy przestępcami i  ponlewierając 
wciąż najprymitywniejszemi zasadami mo- 
ralności wykrzykują, że trzeba nam czy- 
stości obyczajów... 

Ponura groteska trwa już 4 i pół lata. 


Wybory w Małopolsce 
Wschodniej. 
W Małopolsce Wschodniej żywioł 


polski stanowi mniejszość. Wydawało 
się przeto zupełnie logicznem, że u- 
grupowania polskie, zawiesiwszy na 
kolku różnice programowo - partyj- 
me, w imię polskiej racji stanu na 
kresach, pójdą razem, tembardziej 
że ukraińcy stworzyli jednolity an- 
typańsiwowy front od socjal - demo- 
kratów do nacjonalistycznego Undo. 

Odpowiedź w formie takiegoż frontu pol- 
skiego pisze „Gazeta Warszawska* — 
uważaliśmy za zupełnie naturalną i poży- 
teczną, tem więcej, że ludność polska sta- 
nowi na tamtejszym terenie mniejszość, 
skutkiem czego rozbicie głosów polskich na 
kilka odrębnych list prowadzi niechybnie, 
jakto się stalo w r. 1928, do zmniejszenia 
polskiej reprczentacji parlamentarnej wo- 
jewództw połndniowych. 

Temu względawi na obronę polskiego 
atann posiadania gotowi byliśmy podpo- 
rządkować poważne i liczne zastrzeżenia. 
Stwierdziliśmy jednak zupelnie wyraźnie, że 
bierzemy pełną odpowiedzialność za zakres 
proponowanego porozumienia w znaczeniu 
narodowem. 

Rezultatem porozumienia byloby zastą- 
pienie pewnej liczby mandatów ukraińskich 
nacjonalistów i ukraińskich radykałów taką 
samą ilością mandatów polskich narodow- 
ców i polskich radykałów, co uważaliśmy za 
korzystne z narodowego punktu widzenia. 
Nie byłaby przytem naruszona zasada de- 
mokratycznych wybroów — o co tak dbają 
socjaliści — gdyż uratowałohy się okoła 
150.000 głosów polskich przed majoryzacją 
zjednoczonej większości ukraińskiej. 

Rada naczelna P. P, S. odrzuciła narozu- 


„KURJER ZAUCUHOPDWY”Sroda T października 1950 rokt. 


mienie, dezawuując swoją  ekspozyturę | 
Iwowską. Z ogłoszonych motywów tej de- 
cyzji wynika, że nasi socjaliści liczą na 
możliwość porozumienia się z demokracją 
ukraińską, która jednak ze swej strony wy. 
brała solidarność narodową. Tu jest dla nas 
granica, której przekroczyć nam nie wotno. 

W konsekwencji tego stanowiska 
socjalistów, które wywołane zostało 
również intrygami aanacji — będą 


w Małopolsce Wschodniej zamiast 
dwóch trzy listy pes przeciw jed- 
nej liście ukraińskiej. 


O aresztowaniu 
p. Korfantego. 


W prasie sanacvinej pojawił się 
komunikat Polskiej Ajencji Telegra- 
ficznej, który mówi: 

Na skutek skargi, wniesionej przez wła- 
dze nadzorcze Banku Śląskiego oraz 
sprawdzeniu w dochodzeniu podstawy tej 
skargi, prokurator Sądu Okręgowego w Ka- 
towicach zarządził zatrzymanie w dnin 26 
września b. r. b. posła na Sejm śląski Woj- 
ciecha Korfantego. Dnia 27 b. m. sędzia 
śledczy dopatrując się w inkryminowanym 
Korfaniemu czynie cech przestępstwa, prze- 
widzianego w art. 591 k. k. (oszustwa) zasto- 
sował do niego zgodnie z art. 165 k. p. k. 
środek zapobiegawczy tymczasowy areszt. 

„Polonja“ omawiając powyższy ko- 
munikat zwraca uwagę na ten fakt, 
że 

skarga władz nadzorczych Banku Śląskie. 
go, będąca urzędową przyczyną zaareszto- 
wania posła Korfantego (a czem piszemy 
niżej) wniesiona została NA SKUTEK NA- 
CISKU CZYNNIKÓW OFICJALNYCH W R. 
1928, 


Na sprawdzenie zatem ..podstaw tej skar- 
gi* miał p. prokurator DWA LATA. 

Gdyby zatem setnej. uzasadnione zarzuty 
popełnienia jakiegokolwiek czynu karalne- 
go niewątpliwie P. PROKURATOR ZNA- 
LAZŁRY KAZJE. ABY WYSTĄPIĆ DO 
SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ] LUB SEJMU 
ŚLĄSKIEGO Z WNIOSKIEM O WYRAŻE- 
NIE ZGODY NA ŚCIGANIE POSŁA W. 
KORFANTEGO. 

Czns był ku temu bardzo korzystny — a 
nastrój „najwyższych czynników” tego ro- 
dzaju, że taki wniosek p. prokuratora o- 
tworzyłby przed nim najbardziej zachęca- 
jące perspektywy nagrody za „gorliwe spel- 
nianie obowiązków urzędowych”. 

Tego nie uczyniono — ba nie znalazł się 
wówczas nikt, ktoby na podstawie zrodzone- 
go z pobudek politycznych doniesienia Ban- 
ku śląskiego mógł stwierdzić istnienie dowa.» 
dów mogących uzasadnić wniosek o ściga. 
nie posła Korfantego. 


Uczyniona ło dopiero po rozwiąza- 
niu Sejmu Ślæskicgo w warunkach 
dających wiele do myślenia. Jak 
istolnie przedstawia się sprawa poru- 
szona w komunikacie Po'skiej Ajen- 
cji Telegraficznej pisze dalej „Polo- 
nja“: 

W samej sprawie wyjaśniamy, iż pos. Woj 
ciech Korianty działając jaka prezes Rady 
nadzorczej Banku śląskiego, w ścisłem po- 
rozumieniu z dyrekcją tego Banku, wydal 
w r. 1925 czek na zł. 20 tys. platny na zle- 
cenie Sp. Akc. Młyny i Zakiady Przemysło- 
wo-Zbożowe w Warszawie, mający być za- 
płatą za lokal, w którym otworzona miała 
być filja Banku śląskiego w Warszawie. 

Pertraktujący z p. W. Korfantym współ- 
właściciel Sp. Ake, Młyny, Zakł. Przem.- 
Zbożowe od tranzakcji się cofnął, a we- 
zwany przez p. W. Korfantego do zwrotu po. 
branych 20 tys. zł. oświadczył, że pienię- 


dzy nie posiada, natomiast zabezpiecza je 
na pewnej ilości wagonów mąki, bedącej 
jego własnością, a leżących w magazynach 
wspomnianej spólki. 

TĘ GWARANCJĘ ZŁOŻYŁ POSEŁ W. 
KORFANTY W BANKU ŚLĄSKIM, UWAŻA. 
JĄC SŁUSZNIE SWĄ MISJĘ ZA UKOŃCZO- 
NĄ. Gwarancja okazała się FIKCYJNĄ, A 
PERTRAKTUJĄCY — CZŁÓWIEKIEM NIE- 
GODNYM ZAUFANIA. 

Bank Śląski wystąpił ze skargą przeciw 
posłowi W. Korfantemu. Sprawa ta w r. uh 
była tendencyjnie omawiana przez 
szawski „Kurjer Poranny, „Krakowski 
Kurjer Ilustrowany“, KTÓRE TO PISMA 
POSEŁ KORFANTY ZASKARŻYŁ ZA 
OSZCZERSTWO. 

W związku z tem ogłoszony został 
wówczas następujący komunikat: 

Katowice, dnia 12.9 1929 

Odnośnie do artykułu ogłoszonego w 
„Krak. Kurj. Mustr.* p. t. „Poseł Korfanty, 
sfałszowane zaświadczenia i 50 akt“ stwier- 
dzamy, że: żadnych zaświadczeń nie fałszo- 
wano i że w procesie tym spornem jest je- 
dynie tylko ta, czy za następstwa zaufania 
do Sp. Ake. Młyny i Zakłady Przemysłowo- 
Zbożowe w Warszawie odpawiada pienięż- 
nie poseł W. Korfanty, czy Bank Śląski. 

Spór ten, będący sporem wyłącznie cywil. 
no-prawnym, nie może nigdy, w stosunku 
da posła Korfantego, przejść na drogę pro- 
cesu karnego. 

Rozstrzygnie ga sędzia polski, do którego 
się obie strony zwr ły. 

Za adwokatów Wolnego, Mildnera I Mrocz- 
kowskiego: Wolny, adwokat. 


Cała eprawa powyższa była paoc 
miotem rozpraw w Sądzie okręgo- 
wym w Katowicach, który w I instan- 
cji w zupełności oddalił pretencje 
Banku Śląskiego 


Co słychać w Brześciu nad Bugiem? 


Szczegóły przewiezienia p. Korfantego. 


WARSZAWA, 30-9. Prasa donosi o 
szczegółach przewiezienia aresztowanego 
Wojciecha Korfantego 

z Katowic do Brześcia. 

Po wyruszeniu z Katowic, eumochód 
z p. Korfantym skierował się na Kielce. 
Jego załogę stanowił komisarz policji, 
oficer żamdarmerji, posterunkowy, a- 
jent policji tajnej i szofer. W Kielcach 
zatrzymano się na krótki posiłek. 

W dalszej drodze, około godziny 5, 
auto znalazło się koło Dęblina i potem 


zmyliło zdaje się kierunek, 


bo zatrzymało się. Załoga wympytywała 
się przechodniów o drogę na miasteczko 
Irene i Chelm., 

Około godz. 9 wieczorem auto przyby- 
ło pod twierdzę Brześć nad Bugiem. Tu 
już oczekiwali 

dwaj żandarmi wojskowi, 
którzy wkroczyli z obu stron na stopnie 
samochodu i eskortowałi go podczas prze 
jazdu przęz dziedzińce forteczne aż do 
budynku  kancelarji więziennej, przed 
którym ustawiony był oddział żandar- 
merji. 

P. Korfanty wysiadł z samochodu, 
wziął swą walizkę i udał się do kamcela- 
rj., otoczony ze wszystkich siron przez 
żandarmów. W kancelarji oczekiwał 

pik. Kostek - Biernacki, 
który przystąpił do załatwienia formal- 
ności z aresztowanym. Przez caly ten 
czas kazał p. Korfantemu stać. 

Z kolci przystąpiono do rewizji osobi- 
stej. P. Korfantemu 

odebrano wszystkie drobiazgi 
i przedmioty, jakie posiadał przy sobie, 
a więc portfel, portmonetkę, papierośni- 
cę, zapalniczkę, scyzoryk i zegarek, a 
również krawat i szelki. 

Wówczas wręczono mu menażkę 4 od- 


prowadzono go do celi, w której został 
zamknięty sam. 


Wrażenie na Śląsku. 


Aresztowanie b. posla Korfantego wy- 

wolało na całym Śląsku 
olbrzymie poruszeni. 

Pan. Korfantowa odbiera dzień w dzień 
z całej Polski liczne telegramy i lsty z 
wyrszum: współczucia i otuchy. 

Cdbywają się rówmież na Śląsku licz- 
ne wiece prołestacyjne. M. in. odbyła się 
tłumn: zebranie w rodzinnej miejsco- 
woścćc! Wojciecha Korfantego Sięmiano- 
woch, na którem uchwalono 

walkę z systemem sanacyjnym 

do owtutka w nadchodzących wyborach. 

Obrony Wojciecha Korfantego, oprócz 
adw Kuczyńskiego, podjął eię dziekan 
warszawskiej rady adwokackiej Jan No- 
wodworski. 


Pełnomocnictwa kandydatów 


Sprawa pełnomocnictw dla obrońców 
uwięzionych w Brześciu b. posłów, cią- 
gle jeszczę nie jest całkowicie załatwio- 
na. Obrońcy wręczyli już dnia 13 bm. 
prokuratorowi Michałowekiemu 

druki pelnomocnictw 
w celu przesłania ich do Brześcia, prze- 
dłożenia aresztowanym do podpisu ć 
awrócenia obrońcom. 

Dopiero wczoraj dwóch adwokatów 
pp. Śmiarowski i Ujazdowski otrzymali 
od warszawskiej prokuratury 

podpisane blankiety pełnomocnictw 
b. posłów Liebermana, Bagińekiego, Ko- 
huta i Sawickiego. Pełnomocnictwa te 
były podpisane przez aresztowanych już 
dnia 18 września, zaś pismo prokuratu- 
ry, datowane 26 września zostało dorę- 
czone obrońcom dnia 29 września. 

Inni obrońcy jeszcze pełnomocnictw 
nie otrzymali. 


Hittler na utrzymaniu bolszewików. 


Zwycięstwo hittlerowców za pieniądze sowieckie. 


PARYŻ, 50-9. W „L'Ordre“ ukazały się 
dziś sensacyjne dokumenty, dostarczone 
przez Biesiedowskiego, które dobitnie 

stwierdzają współpracę Hittlcra 
z bolszewikami. 
Jeden z tych dokumentów, to 
pokwitowanie Hitilera 
za otrzymane od agentów sowieckich 
pieniądze w ilości „200 sztuk", 

Następnie dokumenty dotyczą zapro- 
szenia „Wielce Szanownego Pana Adolfa 
na konferencję i przebiegu tej konferen- 
cji, W konferencji tej uczestniczyło dwu 
agentów GPU. i kilku narodowych 6a-. 


cjalistów. 

Jeden z hittlerowców, Schneidehuber, 
oświadczył, iż 
Hitler potrzebuje na wybory 800 miljo- 

nów marek, 
z tego 300 miljanów uda się zehrać w 
Niemczech i Austrji, resztę zaś 
winny dostarczyć Sowiety 

waiągu 10 dni, wzamian za co hittlenow- 
cy przyrzekają bolszewikom ciche po- 
parcie Sowietów, jako rządu Rosji. 

Umowę, jaka po tej konferencji zo- 
stała zawarta, podpisał osobiście Hittler. 


Sprawa z przed 2 lat. 


Jak donoszą z Guiezna, dochodzenie, 
jakie wszczął prokurator Sądu akręgo 
wego w Gnieźnie 

przeciwko h, posłowi Karolowi 
Wierczakowi, 
sekretarzowi generalnemu Stronnictwa. 
narodowego, dotyczy mowy wygłoszonej 
przez pos. Wierczaks w Gnieźnie.. 
dwa lata temu. 
Ciekawe jest wobec tego, dlaczego przy: 
pomuiano sobie o tem dopiero dzisiaj. 
Przecicż — jeśli była podstawa — moż- 
na było dochodzenie wytoczyć odrazu i 
zażądać wydania posła przez Sejm. Je- 
áli nie zrobiono tego — to chyba nie bye 
ło o co. 


Kto- wyurat na loteri 


W kolekturach Józefa Hlawskiego: 


w Sosnowcu, 5-go Maja 23 

w Będzinie, Małachowskiego t 

w Dąbrowie Górn. 5-go Maja 4 

w Zawierciu, Paderewskiego 7 

w Roździeniu, Marsz. Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Narutowicza 9 

w Czeladzi, Rynek 8. 

W 19 dniu ciągnień V klasy padły 

następujące wygrane: 
Zł, 600 kj Nr. 42247 
Zł. 500 — na N-ry: 47785 74694 17054) 
203624 
oraz stawki po zł. 250 — ma ny: 
2477 2490 2702 2745 9252 9280 11245 
11693 25101 25106 42219 42299 47778 
58226 109457 113707 113750 113778 
127317 127352 149325 149530 158711 
161215 161252 161261 161294 163904 
167109 171951 177041 179244 180970 
182750 192189 195996 198626 199787 
201006 203670 205684. 

Wygrane etawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych cią- 
gnień V kl., które trwać będą do dnia 
is października b. r. włącznie. 

Urzędowe tabele wygranych każ- 
dodziennie można przejrzeć bezpłat- 
nie w powyższych kolekturach firmy 
Józef Hlawski. 


Zł. 25.000 — N-ry: 23279 91210. 

Zł. 20.000 — Nr. 40631. 

Zł. 3.000 — N-ry: 14575 55240 69224 
88791 173144 173855 182145. 

Zł. 2.000 — N-ry: 42341 59123 93140 
110661. 

Zł. 1.000 — N-ry: 59% 20082 47118 
690171 71148 73341 126795 163551 
165950 169447 184290 188349 191102 
195149 199898 2035294 208058. 


Nr. 226. 


„KURTFR 


WSPÓŁCZESNI SOFIŚCI. 


Czy istnieje alternatywa: sanacja lub anarchizm? 


Nader aktualny artykuł p. t. „Współ- 
cześni sofiści* zamieścił w „Kurjerze 
Warszawskim“ profesor uniwersytetu 
poznańskiego W. Komarnicki. Artykuł 
ten, oświetlający aktualne zagadnienie 
podajemy w całości. 

Są ludzi, choć coraz mniej liczni, 
którzy potępiając rozmaiie objawy 
dzisiejszego systemu rządzenia. próbu 
ją je tak czy owak uzasadnić. Zda- 


rza się, że w ten sposób chcą uzasad- | po. 


nić swą bierność, bądź też, uczestni- 
sząc pośrednio lub bezpośrednio w po 
sumięci obozu pomajowego, SZu- 
kają  usprawiedliwienia nietylko 
przed innymi, ale į wobec własnych 
sumień. 

Ludzie tego pokroju chcą przedsta- 
wić obecny system, jako zło koniecz- 
ne. Dyktatura czy półdyktatura ma 
być czemś lepszem, w każdym razie 
złem mniejszem, niż sojmowładztwo, 
bezsilność rządu, chaos, zamęt, i t. d. 
okropności anarahji. Usiłują wmówić 
że isinieje jedynie alternatywna: al- 
bo „silne” rządy obozu sanacy jnego, 
albo anarchja lewicowa, której apo- 
kaliptycznem wcieleniem ma być Cep 
Lrołew. 

Jest to rozumowanie nietylko zbyt 
uproszczone, ale i nieścisła i nicodpo- 
wiadające rzeczywistości. Gdy eic 
mu przyjrzeć zblidka, widoczna jest 
cała jego sztuczność i sołistyka. 

Przedewszyetkiem rozbicie wewnę- 
trzne społeczeństwa, zaciekłość walk 
politycznych, a co za tem idzie, zamęt 
i chaos, są obecnie większe, niż przed 
czterema laty i nadal okazują tenden- 
cję do wzrostu. Pomiędzy obozem sa- 
uacyjnym a resztą społeczeństwa wy- 
twarza się przepaść coraz głębsza. 
„System więc, „metody” sanacyjne 
zawiodły, okazały się nieskuteczne, 

Metody te okazały się nadto i szko- 
dliwe. chroniczny stan naginania pra- 
wa do celów politycznych obozu sa- 
nacyjnego, fakty niewykrycia i nie- 
ukarania sprawców głośnych napa- 
dów politycznych, wreszcie osiatnio 
represje policyjne przeciwko b. par- 
lamentarzystom stworzyly stan ogól- 
nej niepewności. Gdzież są dobro- 
dziejstwa dzisiejszego systemu? 

A z drugiej strony co mu się prze- 
ciwstuwia, jaki możliwy jest bilune 
ze strony opozycji? 

Jako perspektywę, która ma nastą- 
pić, po ewentualnej likwidacji rzą 
dów sanacyjnych, podaje się powrót 
do „szjmowładztwa”, wywołuje się 
straszaki przedmajowej  „anarchji 
sejmowej“, 

Ależ już nu wstępie należy zawo- 
łać: stop! Zadajmy sobie trud prze- 
rzucenia kart kronik sejmowych z 
okresu przedmajowego. (o w nich 
stwierdzimy? ` Ten faki niezbiiy, że 
głównymi promotorami walk sejmo- 
wych byli wówczas ci działacze lewi- 
cowi, którzy następnie przeszli do o- 
bozu sanacyjnego, wśród nich są na- 
zwiska wielu ludzi, zajmujących w 
tym obozie obecnie stanowiska czoło- 
we. Nazwiska te są znane powszech- 
nie. już wówczas we wszystkich nie- 
mal klubach posełskich były jaczej- 
ki sanacyjne, one wywoływały fer- 
menty j tarcia. Historja wielu rozła- 
mów sejmowych, dokonywujących 
się wśród lewicy w okresie przedma- 
jowym, objaśnia się podziemną robo- 
tą tych jaczejek. 

Również kroniki sejmowe okresu 
przedmajowego zanotowały fakt, że 
najdłuższe i najcięższe przesilenie te- 
go okresu było wywołane przez obec- 
nego premjera, a ówczesnego nacze]- 
nika państwa (upadek gabinctu Po- 
nikowskiego, sprzeciw kandydatury 
aresztowanego obecnie Korfantego. 
wysuniętej przez większość sejmową. 

Była to nielicząca się z podstawową 
zasadą parlamentaryzmu — zasadą 
większości, walka bezwzględna ze 
stronnictwami prawicowo-narodowe- 
mi, Geneza tej walki sięga pierw- 
szych dni wskrzeszenia Polski, jej 
pierwszym przejawem była nomina- 
cja gabinetu Moraczewskiego. To by- 
łą pierwsza forma „sanacji“, zaii: 

BS. jest protoplastą BB., a nie od- 
wrotnie! 


leżeli w dniach maiowuych sanacija 


wystąpiła rzekomo do walki prze- 
«iwko „anarchji sejmowej”, to było 
niczem innem, jak walka z sytuacją 
w której znaczny udział miały czyn- 
niki śanacy jne. 

Stoimy na przeciwnym biegunie 
polityczno-społecznym, niż  stronni- 
ctwa lewicy, ale objektywmie przy. 
znać musimy, że wyeliminowanie z 
śród nich jaczejek sanacyjnych, 
jakie się dokonało „po maju”, jesi 
faktem dodatnim i ważnym, który 
powinien w przyszłości ułatwić dall- 
szy rozwój naszego życia poliiycz- 
nego. 

Ale przecież alternatywa nie przed 
sławia się: albo sanacja, albo lewica. 
W społeczeństwie naszem istnieje 
podstawa do wytworzenia, a racze; 
odtwerzenia większości narodowej, 
społecznie i politycznie umierkowa- 
nej. Niewielkie liczebnie w ostatnim 
Sejmie przedsiawicieletwo Stron. ma- 
rodowego odegrało bezsprzecznie wy- 
bitną rolę, niki inny, tylko ono roz- 
poczęło walkę o praworządność, a 
następnie poddało krytyce sanacy jną 
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roku. 


politykę budżetowo - gospodarczą. 
Z łona tego obozu również na długo 


przed wystąpieniem (a nie po nim) 
Prewiramusa padały głcsy  ostrze- 
gawcze eo do prawdziwych zamys- 


siów niemieckich. W _ całokeztałcie 
swym była to polityka konsekwentna 
i przewidująca, którą potwierdziły 
rakty. 

Dzisiejsza sytuacja, 
rację temu obozowi, log'eznie po- 
winna doprowadzić do wzmożenia 
jego wpływów w przyszlym parla- 
mencie. Qbywaiel polski, nio będzie 
postawiony przed alternatywą wybo- 
ru, które zło jest nmicjsze, ale może 
dać odpowiedź pozyliywaą. Przed 
"wem sumieniem i odpowiedzialnoś- 
cią za lcsy kraju nie usprawiedłiwą 
so cotizmauty, ani bierność, Sytnacja 
rowiem jeż! lak poważna, że wyma- 
ga z jego strony przyczynienia się, 
by slan dzisiejszy zmienił się w spo- 
sób trwały i odpowiadający istotnym 
imicresom państwa i społeczeństwa. 

Prof. W. Komarnicki. 


Jerzyzna jąca 


Hitlerowcy i 


ich program. 


PROGRAM POLITYCZNY i ANTYSEMITYZM. — LOSY HITLERA i JEGO PARTJA. - 
ODDZIAŁY SZTURMOWE. 


Narodowo - socjalistyczna partja 
robotnicza Hitlera powstała w roku 
1919, kiedy to grupa szesciu ludzi za- 
łożyła w Monachjum „partję robot- 
ników niemieckich”, Założyciele nie 
mieli ustalonego programu, dążyli je- 
dynie do wybrnięcia z „galimatjasu”. 
Galimatjas istnieje dalej, tylko pir- 
tja wzrosła do 6 i pół miljona ludzi. 

Adolf Hitler powrócił z wielkiej 
wojny, a jego retoryka znalazła echo 
w Bawarji, W r. 1920 miał już 2000 
zwolenników, w 1924 r. 5.600. w 1924 
r. przyszło do alijansu z Ludendorf- 
fa „Vólkisehe Partie”. Ludlowcy Lar- 
dendorfla podzielali skrajne peglydy 
antysemickie Hitlera, podziolali jego 
zdanie o czystości rasy. Połączenie 
tych dwóch partyj doprowadziło do 
nieudałego marszu na Berlin. zakoń- 
czonego w Monachjum uwięzieniem 
Hitlera, Pomimo to partja rozwijała 
cię i w wyborach w maju 1924 pudło 
2.000.000 głosów na listę „narodowo- 
ccejalistycznej puwtji wotności. O- 
siągnęli włedy 32 mandaty. ale już 
w grudmiu 1924 liczba wyborców epa- 
dla do 200.000. W maju 1958 roku. 
kiedy to przyjęło oficjalnie obeeną 
nazwę, osiągnięto 800.000 głesami 12 
mandatów. 

Jednym z wybiinych przywódców 
partji jest po Iliilerze dr, Göbbels, 
dziennikarz. Dalszemi filarami ea: 
Gregor Strasser, chemik, hrabia Re- 
ventłow, emerytowany przed wojna 
oficer marynarki. kapitan Göring, ge 
nerał Ritter von Epp, przywódca kor- 
pusów ochotniczych w burzliwych 
czasach 1919 r. 


Lista / naacdowych — socjalistów. 
mających zasiadać w przyszłym 
Reichsiagu wkłada się przeważnie z 


byłych oficerów, dziennikarzy, praw- 
ników i drohnomieszczaństwa. Ro- 
botników jest zaledwie kilku. Jedyną 
praktyczną próbą rządów Hitlerow- 
skich była działalność ministra Fric- 
ka w Turyngji, który ze względu na 


rasową” czystość, wyloczył wojnę jęz- 
zowi i murzyńskiej muzyce wogóle. 
a slurai cię do modlitwy szkolnej 
wprowadzić hasło hitlerowskie: 
„Niemcy, zbudźcie się”. 

Podporą paniji są t. zw. oddziały 
szturmowe. Zorganizowane wojsko- 
wo, mają pięciu głównych dowódców 
i najwyższe dowodziwo z kwaterą w 
Mosachjum. Dowódziwa są wszyst- 
kie w rękach byiych oficerów. Mie- 
dzy wysokiomi =zarżami są tacy, kiló- 
rych nazwiska znane są z procesów 
o mowly polityczne. 

Nie wiadomo jeszcze dokładnie cze 
go właściwie, oprócz skrajnego nu- 
cjonalizmu, domagają eig „Naatć”. 
Pewnem jest, że chcą władzy. Jak jej 
użyją, ci którzy mają na ustach ci 
gle obelgi dla republiki demokralycz- 
nej — nie wiadomo. W programie 
Hivlera znajduje się 25 tez, a miano- 
wicie: 


„żądamy połączenia - wszystkich 
Niemców w wielkim państwie nie- 
mieckiem; zadumy równowpmiwnie- 


nia dla Niemice i zniesienia wszyci- 
kich traktatów pokojowych; żądamy 
ziemi (kolonji) dla wyżywienia lud- 
ności i dla osiedlenia  nadliczbowej 
ludności: tylko rodacy mogą być oby” 
wstolami.. żyd nie może być roua- 
kiem... publiczne urzędy mają być 
w rękach obywateli; żądamy zmiecie- 
nia dochodów lichwiarskich,  zupeł- 
nej konfiskaty zysków wojennych. 
nacjonalizacji truslów, udziału w zy- 
akach wielkich przedsiębiorstw... u- 
miastowionia wielkich magazynów 
i wydzierżawienia ich drobnym kup- 
tom“, 


Dla uspokojenia niektórych zwo- 


lenników Hitlera, właścicieli ziem- 
skich, dodaną jest uwaga: „partja 
uznaje własność prywatną, œ se- 


kwestr ma objąć żydowskie spółki, 
uprawiające spekulację ziemską”, 


_ Jak przewieziono 


b. posła Korfantego do Brześcia. 


Katowicka „Polonia“ oraz krakow- 
eki „I. K. C.“ podały szczegóły prze- 
wiezienia b. posła Korfantego do 
Brześcia. 

Otóż p. Korfantego przewieziono 
z Katowic do Brześcia samochodem 
Śl. 159, którym kierował szofer sta- 
rostwa z Tarnowskich Gór. Samo- 
chód ten wraz z szoferem przybył z 


Parn. Gór do Aatowie już w czwar-|— uzupełnia 


tek 45 września o godz. 18 i ulokowa- 


Podróż do Brześcia odbył p. Kor- 
fanty przez Szopienice, Myslowice, 
Sosnowiec, Częstochowę i Siedlce, W 
ciągu tej przymusowej podróży od 
godz. 9 rano do godz. 20 wiecz. p. 
Korfanty milczał i nie posiluł się. Sa- 
mochód wrócił do katowie dopiero 
w niedzielę wieczorem. 

Przed frontem twierdzy w Brześciu 
powyższe informacje 
aL K. C7 — oczekiwało na samo- 


ny został w podwórzu gmachu woje-|chód dwóch żandarmów wojskowych 


wództwa. 


którzy wkroczvli z obu stron na stop- 
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nie samochodu i towarzyszyli mu w 
czasie przejazdu przez mosty i dzie- 
dziúce przed budynek kancelarji. 
Samochód zatrzymał się przed kan: 
celarją, gdzie przed budynkiem usta- 
wiony był oddział wojskowych żan- 
darmów. P. Korlantiv wysiadł z sa- 
mochodu. zbral swój kufer i udał stę 
do kancelarji. Za nim kroczyło kilku 
żandarmów, W kaneelarji załatwiona 
wstępne formalności, w czewie któ- 
rych musiał p. korlanty siać. 
Odebrano mu wazysikie drobne 
przedmioty, jakie posiadał przy so- 
bie, jak zegarek, scyzoryk, krawat. 
kę i szelki. Po zakończeniu tych for- 
malności wręczono mu menażkę, po- 
czem odprowadzone go do świeża 
przygotowanej wybielonej celi. Nara 
zie siedzi w niej sam p. Korfaniy. 
o E a 7-5 „age mopiżo o » > -u, > o o 


Związki zawodowe 
A WYBORY DO PARLAMENTU. 


Wydział wykonawczy zarządu 
głównego „Zjednoczenia Kolcjowców 
Polskich“, największej organizacji 
kolejarzy, ogłosił} następujący komu- 
nikat: 

Zgodnie z postanowieniem par. 3% statutu 
/. K. P. nie bierze Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich udzialu w toczącej się obewie ak- 
cji wyborczej, a to tembardziej, że wśród 
członków reprezentowane są rozinaiie siron. 
niotwa i zapatrywania polityczne. 

Wobec tego, pozosiawiając ewym człon. 
kom zupełną wolność głosowania, wzywa 
ich tylko, by nie wstrzvmywali się od udzia- 
la w wyborach i spełniając swoj obowią: 
zek obywatelski, odzlali swe glosy na listy 
ko wkie, zgodnie ze swem sumieniem. 

W kozscekweneji tego stanowiska zabra- 
kia się członkom. ezy to zajmującym stano- 
wiska czołowe, czy też innym, używać fir- 
my związku przy eweniualnem podpisywa: 
niu odezw i innych aktów, majacych zwią: 
zek z nadchodzącemi wyborami do Sejmu 
i Senatu. 


Jak widać z powyższego. władze 
lego związku zadeklarowały ścisłe 


przestrzeganie litery statutu związku 
Oświadczenisem tem zarząd Związku 
hæ się odęrodzić od skutków porej- 
rzeń o udział w „akcji opozycji” i od 
wprowadzsmia czynników politycz. 
nych na  zobraniach czołowych 
źwiązku. 

TONERI ATEO -AES KC E 


Po manifestacjach w Pradze 
WYSTAWIANIE NIEMIECKICH 
FILMÓW UNIEMOŻLIWIONE 


Uliczne demonstracje przeciwnit= 
nieckie w Pradze, kióro trwały 
przez kiłka dni, narazie ucichły, De- 
monsiranci osiągnęli swój cel, a mia: 
nówicie uniemożkwili wywiawianię 
niemieckich filmów dźwiękowych. 

Przykład Pragi podziałał też na 
prowiację. Ołbyly się burzliwe ma- 
nilestacje w Budziejowicach i Moraw 
kiej Owrrawie, skierowane również 
przoziw niemisekim filmom dźwięko- 
wym. 


Praea niemiecka jceł  skonsierno- 
wana i twierdzi, że nawet gdyby wia: 
dzo czeskie nie wydały zakazu wysta 
wiania dźwiękowych filmów niemiee- 
kich, to żaden właściciel kinoteatru 
nie odważy się na wysiawienie takie- 
go filmu, nie chcąc się narazić na zde: 
molowamie kina przez demonstran- 


tów. 
Naczelny związek niemieckiego 
przemysłu filmowego w Berlin'e 


zwrócił się do „Auswärtiges Ami" z 
żądaniem ochrony interesów niemive 
kicgo filmu dźwiękowego w Czecho- 
słowacji. Związek powołuje się na co 
że w r. ub. impontowuno do Niemice 
niemniej, niż 20 filmów czeskich. 

(REZ "PW MO ONZ KONAN ZĘ "IP D 


Z komunisty kapłanem. 


Władze sowieckie aresztowały w 
Twerze prawosławnego duchownego 
ks. Gwozdiowa, oskarża jąc gookonir 
rewolucję. Proces Gwozdiowa odbę- 
dzie się w Moskwie. Prasa sowiecka 
usiłuje wysunąć przeciwko areszto- 
wanemu duchownemu hańhiące o- 
skarżenia, gdyż władze te niepokni 
niezwykła postać Gwozdiowa : jest ta 
były robotnik metalurgiczny zakła. 
dów „Proletarjał', który w roku 
1924 wystąpił z partji komunistvcz- 
nej i po odbyciu pokuty w jednym 2 
klasztorów rosyjskich, uzyskał świe- 
cenia kapłańskie. 


Zapisujcie się do P.M.S. 


4. 


„KURJER ZACHODNT środą I października 1950 roku. 
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WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA 


Jak już wczoraj  donociliśmy, 
w ubiegly poniedziałek w godzinach 
wieczorowych nietylko Zagiębie, lecz 
dzięki polskiemu radju cafy kraj zó- 
stał zaalarmowany wsirząsającą ka- 
tastrofą samochodową, jaka miała 
miejsce na t, zw. śląpym, t. j. nicza- 
bezpieczonym przejeździe obok ko- 
palni Juljusz na Niemcach, a której 
ofiarą padły cztery osoby, mianowi- 
cie ks, prałat Wincenty Zamojeki z 
Zagórza, ks. Jan Strzelecki, wika- 
rjusz z Zagórza, Eleonora Plutecka, 
siostrzenica ks. Zamojskiego i Leon 
Bombel, kierowca auta. 

Niezwykle tragiczny ten wypadek 
wywołał wszędzie niesłychanie silne 
wrażenie, gdyż podobna katastrofa 
jest aj pierwszą w naszym kra- 
ju, o tak tragicznych następstwach. 


WYJAZD DO TENCZYNKA. 


W związku z katastrofą zebraliśiny 
RPL jące informacje o jej prze- 

iegu. 

UL ś. p. ks. prałata Zamojskiego 
była na utrzymaniu 52-letnia  sio- 
strzenica é p. Eleonora Plutecka. 
Była ona piersiowo chora, to też $. p. 
prałat Zamojski starał się o to, 'by 
siostrzenicę ulokować w jakiejś miej” 
scowości, gdzie prócz należytej opie- 
ki miałaby także stale dobre powie- 
irzę, jako RADNY czynnik w 
walce z gruźlicą. 

Niedawno ś. p. ks. prałat dowie- 
dział się, iż siostrzenicę możnaby ulo- 
kować w Tenczynku. ]est to miejsco- 
wość obok Krzeszowic, pełna lasów, 
sucha i zdrowa, a więc w zupełności 
nadająca się na pobyt dla piersiowo 
chorych. 

W ubiegły poniedziałek, o godz, 1 
w południe ś. p. prałat Zamojeki, w 
towarzystwie ke. wikarego Strzelec- 
kiego, siostrzenicy Pluteckiej i kie- 
rowcy Bombla wyjechali do Ten- 
czynka celem zwiedzenia miejsco- 
wości i omówienia warunków pobytu 
é. p. Pluteckiej. 

S odbywała się autem Ś. p. ks. 
prałata, karetką Forda. 

W drogę powrotną wyruszono oko- 
ło godz. 5 popołudniu., przyczem przy 
kierownicy zajął miejsce ś. p. prałat 
Zamojski, obok siedział kierowca 
Bombel, a z tyłu ś. p. ksiądz Strze- 
lecki i siostrzenica Plutecka. 

Podróż odbyła się bez wypadku i 
dopiero po przybyciu o godz. 6.30 
wiecz. na przejazd obok kopalni Ju- 
Jjusz nastąpiła katastrofa, 

NA FATALNYM PRZEJEŹDZIE, 

Akurat w iej porze odbywało się 
mamewrowanie czyli ustawianie po- 
ciągu towarowego. Z powodu ciem- 
ności nie widać było przetaczanych 
wagonów, a parowóz znajdował się 
z drugiego końca pociągu. Przy do- 
jeżdżaniu do tragicznego miejsca na 
przejeździe nie zauważono żadnej 
przeszkody, a kiedy ujrzano światło 
parowozu, sądzono, iż parowóz znaj- 
duje cię na przodzie pociągu. Odle- 
głość pomiędzy światłem parowozu a 
samochodem była duża, to też ś. p. 
prałat Zamojski dodał gazu i bez 
obawy wjechał na przejazd. 

Tymczasem, w tej właśnie chwili 
nadjechała wolno serja przetacza- 
nych wagonów i kiedy przednie kola 
auta minęły już szyny, nagle odczu- 
to gwałiowne uderzenie i ezarpnięcie, 
bowiem zderzak wagonu uderzył w 
tylną część auta, które przez kilka 
metrów pchane było po torze kole- 
jowym, a PEOA się przewróciło 
i wszyecy jadący wraz z autem zna- 
leźli się pod kołami wagonu. Widocz- 
nie skutkiem uderzenia i skrzywienia 
auta drzwi się zacięły, gdyż niewąt- 
pliwie byłby ktoś z samochodu wy- 
skoczył, a uniemożliwiło tb zacięcie 
się drzwi. 

Wagon, który uderzył w auto, był 
wagonem amerykańskim, posiada ją- 
cym dwa podwozia, każde o 4 kołach. 
Rzecz charakterystyczna, że kiedy 
auto zostało przewrócone ma tor, a 
następnie wagon wjechał na samo- 
chód. ami i 


osoba nia dostala sial 


pod koła, lecz wszyscy zostali wcią- 
gnięci pod podwozie i wleczeni na 
przestrzeni 40 mtr. Wtedy dopiero 
pierwsze koła wyskoczyły z szyn i 
wagony etanęły. 


SPÓŹNIONA POMOC. 


W tym czasie nadjechał autobus, 
kursujący pomiędzy Sosnowcem i 
Kazimierzem i obsługa spostrzegła 
nieszczęście. Zaalarmowano  natych- 
miast służbę kolejową, następnie po- 
licję i wiadomość o katastrołie lotem 
błyskawicy rozniosła się po Zagłę- 
biu, a następnie po całym kraju, 
wywołując wszędzie wstrząsające 
wrażenie. 

Kiedy pospieszono z pomocą oka- 
zało się, iż przy wciągnięciu auta po 
podwozie, pudło wagonu, przymoco- 
wane do podwozi za pomocą sucho- 
mych czopów, podniosło się do góry, 
dzięki czemu latwiej było wyciągnąć 
znajdujące się pod podwoziem w po- 
gruchotanym aucie osoby. Po wydo- 
staniu wszystkich stwierdzono, iż 
é. p. prałat Zamojski jeszcze żyje, 
natomiast pozostali nie dawali naj- 
mniejszych oznak życia. 


OSTATNIE CHWILE 
Ś. P. KS. ZAMOJSKIEGO. 


Wkrótce na miejsce wypadku przy 
był ke. proboszcz Krzyżanowski z 
Porąbki, który udzielił dogorywują- 
cemu ks. prałatowi absolucji i ostat- 
niego namaszczenia. Ś. p. prałat Za- 
mojski odzyskawszy na chwilę przy- 
tomność słabym głosem prosił o ra- 
tunek, a następnie zapytał o stan 
reszty towarzyszów podróży. Dowie- 
dziawszy się, iż niestety, już nie żyją, 
ks. prałat powiedział: 

— Wiem, że i ja wikrótce umrę, 
poczem przeżegnał się i za chwilę 
skonał. 

Przybyli lekarze etwiordzili już 
tylko śmierć wszystkich 4 osób, któ- 


„Praca 
a wybory 


W ub. niedzielę odbyło się w Będzi- 
nie zebranie filji Związku zawodowego 
dozorców domowych „Praca Polska". 
Zebrani iw liczbie około 60, po omówie- 
niu spraw organizacyjnych, wysłuchali 
referatu p. Jana Nowińskiego na temat 
stosunku „Pracy Polskiej“ da wybo- 
rów. Ponieważ program Stronnictwa na- 
rodowego odpowiada w zupełnośa: pro- 
grawowi „Pracy Polskiej”, Związek ten 


przeto poprze solidarnie w akcji wybor- | Stronnictwo narodowe! Niech żyje „Pra- 
Szczegóło- | ca Polska“. 


czej Stronnictwo narodowe. 


Trzy weksle 


wymuszone przy konającym bracie. 


Jak wstrętną jest chciwość ludzka, 
niechaj posłuży fakt, jaki miał miej- 
sce w Jeziorowicach, pow. Olkuskim. 
We wsi łej znane są całej gminie 
dwie zamożne rodziny: Kasperczyko- 
wie Lubandy. 

Lubandy posiadał dwie urodziwe 
córki. Obydwie cieszyły się niezwy- 
kłem powodzeniem u mężczyzn. Star- 
szą pojął za żonę Franciszek Kasper- 
czyk, młodszą zaś brat jego Piotr. 
Jan Luhandy zapisał przed ślubem ca 
ły swój majątek starszej córce Ma- 
rjannie, wyznaczając pozostałym 
dzieciom spłaty. Piotr Kasperczyk nie 
mógł się Pod zić z myślą, że brat je- 
go Franciszek stał się zamożniejszym 
od niego. 


w sierpniu 1928 r. mąż 
Franciszek, ciężko zachorował. 


Jan 


W cztery lata po ślubie, a było to 
Marjanmy, 


W. umyśle braci jego Piotra i Jana 
zrodził się straszny plan zbrodni, U- 
zbrojeni pono w rewolwery, Piotr i 
Kasperczykowie w dniu 16 sier- 
„ kiedy brat ich hył konajacy, zja) 


NA PRZEJEZDZIE OBOK KOPALNI JULJUSZ. 


OFIARY KATASTROFY. 

W związku z tragiczną Śmiercią 
wymienionych osób, podajemy krót- 
kie ich życiorysy, 

Ś. p. ks. prałat Wincenty Zamojeki 
urodził się w 1872 r. w Słomnikach 
ziemi Miechowskiej. Po ukończeniu 
seminarjum duchownego w Kielcach, 
a następnie akademji duchownej w 
Petersburgu, otrzymał święcenia ka- 
płańskie 1898 r., poczem objął abo- 
wiązki wikarjusza najpierw w Ko- 
niemłotach w Stopniakiem, następnie 
w Minodze Miechowskiej, wreszcie 
został wikarjuszem katedralnym w 
Kielcach. Zkolei został mianowany 
profesorem seminarjum duchownego 
w Kielcach i przez kilka lat był ka- 
nonikiem kapituły katedralnej w 
Kielcach, oraz wiceregensem semina- 
rjum duchownego, poczem w 1915 r. 
został mianowany proboszczem w 
Zagórzu, gdzie pełnił swe obowiązki 
do końca życia, Przed 5 laty ś. p. ks. 
Zamojski otrzymał godność _prałata 
Jego Świątobliwości Piusa Xl, a w 
kapitule djecezjalnej konsultanta, 
następnie sędziego prosynodalnego i 
egzaminatora, a przed rokiem dzieka- 
na będzińskiego. 

Śmierć ś. p. ks. prałata Zamojskie. 
go okryła żałobą liczną rodzinę oraz 
szerokie sfery społeczeństwa, gdyż 
á. p. zmarły brał duży udział w pra- 
cy społecznej, gdzie odznaczał się 
dużemi zaletami umysłu i serca, 

Ś. p. ks. Jan Strzelecki urodził się 
w 18% r. w Szczekocinach. Po ukoń- 
czeniu seminarjmm duchownego w 
Kielcach, został mianowany wikarju- 
szem w Rakowie pod Częstochową, 
następnie w Starym Sielcu, a 10 
dniami został przeniesiony do Zagó- 
rza. 

Ś. p. kierowca Leon Bombel pocho- 
dzi z Ząbkowic, gdzie mieszka jego 
rodzina, złożona z ojca Józef, eme- 
rytowanego pracownika kolejowego 
i dwóch starszych braci. Liczył on 
21 lat i za kilka dni miał pójść da 
wojska. Kierowcą samochodowym 
był zaledwie od 3 miesięcy. 

ak już wspominaliśmy, ś. p. Bom- 
bel zostanie pochowany dziś w - 
kowicach, a eksportacja zwłok pozo- 
stałych odbędzie się w czwartek, o 
godz. 4 po iu do kościoła w 
Zagórzu, a następnego dnia odbędzie 
się pogrzeb na cmentarz miejecowy. 


Na zakończenie trzeba dodać, iż w 
aucie znajdował się również ulubio- 
ny pies Bobsk, ś. p. ke. prałata, który 
w chwili najechania wagonu na sa- 
mochód wyskoczył okem i dzięki te- 
mu ocalał, Widocznie i na zwierzęciu 
wypadek musiał wywrzeć silne wra- 
żenia, gdyż pies nie chce jeść i nie 
pozwala zbliżyć się do ciebie. 

SŁÓW KILKA O PRZEJAZDACH 

A teraz kilka słów o przejazdach 
na kolejach naszych, gdzie rzekoma 
skutkiem oszczędnoóci, a właściwie 
z powodu niedbalstwa i lekceważe- 
nia życia ludzkiego wypadki nieszczę 
śliwe są zjawiskiem niemal codzien- 
nym. 

To samo widzimy i na terenie Za- 
głębia, r mimo deska ruchu 
BARR > k e pieszego i kołowego, istnieją przeja- 
OE ję c wkoło PISES ze AE zw. ślepe, czyli mie mie- 
: y bracia jego wciągnęń Zone] zaberpieczone barjerami, a w nocy 
jego do komory, gdzie przygotowali Świażlni NARÓJE Gi) własnie przejeż. 
trzy blankiety wekslowe na 13.000 zł.|qzię miał miejsce ostatni tragiczny 
ipod groźbą pozbawienia życia zmu- | wypadek, który może zmusi wreszcie 
WIE fo AR R: ep Po śmier | włądze kolejowe do przedsięwzięcia 
Cı zas ranciszka ząprotestowaąane we- a il za be | ta- 
ksle oddali komornikowi do wyko- FSW PRM CZA, 

Wprawdzie w związku z katastrołą 


nania. 
Wdowie po Ś. p. Franciszku Ka- | został aresztowany pilot Milner Pa- 
weł, lecz mamy wrażenie, iż zie 


sperczyku A= euina. Broniąc się i 
on tyłko przysłowiowym ślusarzetn, 


przed zbrodni 
odpowiadającym za winy kowala, 


miarzami, wniosła ekangę 
do prokuratury Sądu okręgowego w 
pilot bowiem ma kilka czynności i z 
uwagi na długość pociągu nie może 


Sosnowcu, wskazując na okoliczno- 
é wszędzie, matomiact należycie 


ści, w jakich podpisała owe weksle. 
Onegdaj zasiedli obaj bracia na ła-| być 
zab przejazd jest najlep- 
szą gwarancją w kierunku zapobie- 


wie oskarżonych przed Sądem ate 
żenia nieszczęśliwym wypadkom, żak 


gowym w Sosnowcu i skazani zosta hi 
po trzy lata więzienia zamieniające- 

niestety licznym na naszych przeja« 
zdach kolejowych. 


re ułożono obok toru kolejowego. 

O godz. 11 w nocy wszystkie zwłok! 
przewieziono na plłebanję w Zagórzu 
i złożono w mieszkaniu ś. p. prałata 
Zamojskiego. 


OGLĘDZINY ZWŁOK. 


W dniu wczorajszym komisja są- 
dowo - lekarska, w osobach sędziego 
śledczego p. Polaka i zastąpcy leka- 
rza powiatowego dr. Blinstruba do- 
konala szczegółowych oględzin 
zwłok. 

U 4. p. prałała Zamojskiego stwier- 
dzono na głowie ranę płatową, dłu- 
gości 15 ctm. i niewątpliwie silme 
uderzenie apowodowało wstrząs mó- 
zgu. Pozatem są 4 żebra złamane i 
liczne obrażenia na całem ciele. 

Ś. p. ks. Strzelecki ma złamaną 
podstawę czaszki, prawą rękę, lewą 
nogę i miednicę. Oczywista głowa 
również i całe ciało potłuczone. 

Ś. p. Plutecka ma złamany kręgo- 
ełup, miednicę i obrażenia na całem 
ciele, a á. p. kierowca Bombel doznał 
pęknięcia podstawy czaszki i ogól- 
nych potłuczeń, a pozatem ma ślady 
oparzeń, co świadczy, że musiała na- 
stąpić w aucie eksplozja benzyny. 


POGRZEBY. 


Zwłoki ś. p. Bombla zabrała rodzi- 
na do Ząbkowic, gdzie w dniu dzi- 
eiejszym odbędzie się jeja na 
cmentarz miejscowy, a zwłoki pozo- 
stałych pochowane zostaną na emen- 
tarzu w Zagórzu. 

Na pogrzeb ś. p. ks. Zamojskiego 
prócz licznego duchowieństwa z oby- 
dwu djecezyj, przybędzie prawdo- 
podobnie także ks. biskup Kubima. 

Narazie niewiadomo jeszcze, gdzie 
pochowany będzie ś. p. ks. Strzelecki, 
gdyż rodzina wyraziła het pocho- 
wania go w Rakowie pa zęstocho- 
wą, gdyż niedawno był wikarjuszem. 


Polska* 


do Sejmu. 


wo zreferowany program Stronnictwa 
narodowego zebrani przyjęli oklaskami. 

Nadmienić trzeba, że zebranie odby- 
walo sie pod opieką trzech przedstawi- 
cieli policji, którzy w momentach moc- 
niejszego omawiania sytuacji politycz- 
nej przez prelegenta grozli rozwiąza- 
niem zabrania. Skutek tego był taki, że 
zebrani rozchodzili się w zdecydowanym 
nastroju, wznosząc okrzyki: Niech żyje 


wili się w jego mieszkaniu, nie po ta 
jednak, by chorego odwiedzić, a z za- 
miarem zawładnięcia jego mająt- 
kiem. 

Chory leżał nieprzytomny i nie 


go dom poprawy. 


Nr. 226. 


„KURJER ZACHODNI Środa f października 1950 roku. 


5. 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


Dziś Bł Jana z Dukli 
=| Jutro Aniołów Stróż. 
Wschód słońca 5 m. 36. 
Zachód 17 m. 18. 


Środa 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 


Kino PASIE” — „Gałganek* i 
„Sen o miłości”. 


Kino „Palace“ — „Zaginiona żona" 
5 Kino „Czary — „W miewoli u 
Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


z. o, godzi 8.15 w Dąbrowie w sali kina 
„Dzień bez kłamstwa". Kome- 

dja ta AT iście amerykańskiemu tempu. 
pelnym humoru sytuacjom, efektownym de- 
koracjom art. mal. Zwolińskiego i dosko- 
nałej grze zespołu z . Halmarą, Kossa- 
kowską. Kosieradzką, waka. Tańską, 
Kowalskim, Łętowskim, Relskim, Sameckim 
i reżyserem sztuki dyr. Tańskim na czele, 
zdobyła sobie pełny sukces, to też licznie 
nozęszczająca na tę sztukę publiczność, roz- 
bawiona opuszcza teatr. 

Czwartek 2 b. m. w Sosnowcu „Dzień bez 
kłamstwa". 

Piątek 3 b. m. w Sosnowcu „Dzień bez 
kłamstwa”. 

Sobota 4 b. m. w Sosnowcu „Czarujący 
emeryt" (premjera). 


Teatr Polski w Katowicach. 


DAR PORANKA. 
W środę gra teatr przemiłą komedję Fo- 
rzana p. t „Dar poranka”. ja dzięki 


doskonałej reżysenji p. J. Boneakiego i arty- 
tycznego wykonania ról przez cały zespół 
— wywołuje słuszne wzruszenie i zasłużone 
oklaski, Role atutowe prowadzą śmiało i z 
SE Gay PP. Zofja Grzębaka i Śoibor- 


Rylski. Cał w osobach pn. Orzec 
kiej, Tosikowej. Jędrzejewskiej, EE 
skiego, Puchalskiego, Janowskiego, Skoli- 


mowakiego, Karasińskiego i Brandta stanowi 
wprost wyśmienity akompamjament. 


REPERTUAR. 


środa 1 paździermika — „Dar poranka — 
6 podz. 19.30. 

Czwartek dmia 2.10 b m. teatr nieczynny 

Piątek dnia 3.10 b. m. „Wicek i Wacek" 
(premjera). 

Sobota dnia 5.10 b. m. „Opowieści Hof- 
imanna" (dla szkół) o godz. 15.30. 

Sobota dnia 5.10 b. m. „Wioek i Wacek“. 


X OSOBISTE. Jak się dowiadujemy, na- 
czelnik wydziału eamorządowcgo woje- 
wództwa Kieleckiego dr. Serafin prze- 
chodzi na takie samo stanowisko do 
Lwowa. 


X ZEBRANIE B. CZŁONKÓW P. O. W. 
Pp. K. Grodzicki i J. Plebanek zwołują 
na dzień 2 października rb. do sali: przy 
ul. Warszawskiej 22 w Sosnowcu orga- 
nizacyjne zebranie b. członków P.O.W. 
Zaglębia Dąbrowskiego. Zaproszenia ZO- 
stały rozesłane imiennie. Należy przy- 
puszczać, że kto nie otrzymał, a był 
rAd em POW. ma prawo przybyć. 


X PRZENIESIENIE NACZELNIKA PO- 
CZTY. Długoletn. naczelnik urzędu po- 
cztowego w Sosnowcu p. Feliks Pietra- 
siúski w tych dniach został przeniesiony 
do Częstochowy. W związku ze swym 
wyjazdem p. Pietrasiński żegna za na- 
szem pośrednictwem wszystkich swych 
znajomych i przyjaciół. 

X WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Komisja statystyczna przy Inspektorac'e 
pracy w Sosnowcu ustaliła, że koszty u- 
trzymania w ub. miesiącu wzrosły w po- 
równaniu do sierpnia rb. o 0.4 proc. 


X KURS DLA PISARZY GMINNYCH. 
Tymczasowy Wydział samqorządowy w 
likwidacji (we Lwowie, pl. Śmolki 5) o- 
twiera w dniu 28 listopada hr. czterdzie- 
sty sódmy kurs dla pisarzy gminnych. 
Podania o przyjęcie wnosić należy naj- 
później do 25 października br. na ręce 
właściwego Wydziałn: powiatowego, u 
którego można też zasięgnąć bliższych 
wskazówek. 


X KURS PRZYSPOSOBIENIA WOJ- 
SKOWEGO. PKU. w Sosnowcu komu- 
nikuje, że dla przedpoborowych człon- 
ków oddziałów p. w. pow. Będzińskiago, 
którzy brali przez kiłka lat czynny u- 
dział w pracy p. W., a nie otrzymali z ja- 
kichkolwiek powodów zaświadczeń p. w. 
będzie zorganizowany w listopadzie br. 
i mamu ^i r. i4-ta dniowy kura p. w. w 


celu wrożliwienia nzyskania przez zain- |stały się bezwartościowe i wyłudzeją je 


teresowanych 3-cch miesięcznego skró- 
cenia służby wojskowej. Zainteresowa- 
ui zechcą zgłosić się pisemnie na powyż- 
szy kurs do dnia 10 października br. 
przez swoje organizacje, podając od ja- 
kiego czasu w p. w. pracują i dlaczego 
dotychczas zaświadczeń p. w. nie uzy- 
skali. 

X BILETY 5-cio ZŁOTOWE. Minist. 
spraw wewnętrznych rozesłało do woje- 
wodów i p. komisarzą na m, st. Warsza- 
wę okólnik, zwracający uwagę, że w 
związku z wycofyjwaniem z obiegu 3-cio- 
zlotowych biletów skarbowych pojawili 
się na prowincji nisumienni ajenci, gTa- 
sujący zwłaszcza po wsiach, którzy roz- 
Siewają fałszywe wieści, że bilety te 


po 450 zł. i taniej za sztukę. 

Woboc tego należy celem ochrony lu- 
ćności przed niesumennością, wydać 
pouczenie, że: a) bilety ekarbowe z datą 
1 maja 1923 r. straciły moc obiegową z 
dniem 30 czerwca 1929 r., jednak do dnia 
50 czerwca 1931 r. włącznie przyjmawa- 
ne będą jeszcze do wymiany przez cen- 
tralną kasę państwową, kasy skarbowe 
i oddziały Banku polskiego; b) bilety 
skarbowe z datą 25 października 196 r. 
straciły moc obiegową z dniem 30 czerw- 
ca rb., jednak do dnia 30 czenwca 1952 


r. włącznie przyjmowane będą jeszcze, |? 


jako środek płatniczy, lub do wymiany 
przez wymienione instytucje. 


„Echa afery wekslowej 


Aresztowanie Bittera i Borszczewskiej 


W niedzielnym numerze K. Z. p'saliś- 
my szeroko o aferze wekslawej, w którą 
wpłątanych jest szereg osób. Afera ta 
wyszła na jaw dzięki usiłowaniu uregu- 
lowania rachunku w restauracji „Locar- 
no” przez rozbawione towarzystwo we- 
kslem na 500 zł, wystawionym przez 
spółdzielmię Związku oficerów rezerwy 
w Warszawie, 

Zatrzymano wówczas dwóch osobni- 
ków, podających się za kupców węglo- 
wych, a mianowicie niejakiego Józefa 
Dębinę z Krakowa i Zelmana Zygmunta 
Bittera, przy których znaleziono różne 
weksle na sumę około 40 tys. zł. 

Między innemi znajdowały się na kil- 
kanaście tysięcy zł. weksle apółdzielni 
Związku oficerów rezerwy w Warsza- 
wie oraz weksle niejakiej doktorowej 
Borszczewskiej z Warszawy, rzekomo 
właścicielki willi pod Warszawą. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia Dę- 
bina został zwolniony przez sędziego 


śledczego. Niedługo jednak cieszył aię 
wolnością, gdyż wczoraj został areszto- 
wany powtórnie przez miejscowy wy- 
dział śledczy. 

Aresztowanie nastąpiło naskutek pole- 
cenia urzędu śledczego w Krakowie, któ- 
ry poszukiwał Dębinę za azereg popeł- 


nionych oszustw wekslowych. Areszto- | p 


wana została również w Warszawie Bor- 
szczewska (© razem z Dębiną przesłani 
zostali do dyspozycji krakowskiego u- 
rzędu śledczego. 

Jak się okazało, Borszczewska jest 
wdową po lekarzu. Willa, której rzeko- 
mo miała być właścicielką, została już 
dawno sprzedania z licytacji. Weksle 
więc wystawiane 
którem: operowali Bitter i Dębina, nie 
miały żadnego pokrycia i były bezwar- 
tościowe. 

Jak widać więc, śledztwa zatacza co- 
raz ezersze kręgi i dostarczy prawdopo: 
dobnie wielu ciekawych azezegółów 


Zlikwidowanie szajki złodziejskiej, 
która dokonała 27 kradzieży. 


W ub. niedzielę policja I komisarjatu 
PP. w Sosnowcu aresztowała znaną parę 
złodziejską: Stanisława Białego i jego 
kochankę Helenę Knaź pod zarzutem 
kradzieży płaszcza na ezkodę Estery 
Woźnicy (Wielka 2). Po przyznaniu się 
do kradzieży, dobraną parę przekazano 
do dyspozycji wydziału śledczego. 

W czasie przesłuchiwania areeztowa- 
nych w wydziale śledczym 

przyznali się oni do popełnienia 
27 kradzieży 
w ciągu ostatnich paru miesięcy, z któ- 
rych 18 na terenie Zagłębia Dąbrowskie- 
go, a pozostałe na Śląsku, między 'nne- 
mi w Katowicach, Król. Hucie, Mysło- 
wicach i Szopienicach. 

Przyzmając się do kradzieży, złodzieje 
wskazali jednocześnie osoby, którym 
sprzedawali skradzione przedmioty. Na- 
skutek tych informacyj w nocy z ub. po- 
niedziałku ra wtorek 

przeprowadzona w Zagłębiu 
kilkadziesiąt rewizyj, 
przyczem odebrano znaczną ilość garde- 
roby, bielizny, biżuterji i wiele różnych 
przedmiotów, które przewieziono do wy- 
działu śledczego. 

Główny skład kradzionych przedmio- 

tów znajdował się 
w melinie Józefy Szczerbińskiej 
w Sosnowcu (Sielecka 12). Szczerbińską 
aresztowano. 

Helena Knaź, pomimo stosunkowo mło- 
dego wieku, liczy bowiem około 27 lat, 
ma już za sobą bogatą przeszłość. Swego 


czasu za mdział w mordzie rabunkawym 
skazana była 
na 7 lat ciężkiego więzienia, 

oraz na i rok więzienia za kradzieże. 

Po odsiedzeniu 5 lat, Knaź została 
zwolniona z więzienia na mocy amnestji. 
Po odzyskania wolności natychmiast 
przystąpiła do roboty złodziejskiej, do- 
bierając sobie do pomocy kochanka Bia- 


ego. 

Wezystkie kradzieże popełniane przez 
złodziejską parę dokonywane były we- 
dług zgóry ułożonego planu. Knaź od- 
wiedzała mieszkania 


jako sprzedawczyni sztucznego miodu, 


zapozna jąc się z ich rozkładem, kradnąc 
przytem różne drobiazgi. W kilka dni 
później mieszkania ta zostało Krys py 

wyprawach złodziejskiej pary 
współuczestniczyli również Zygmunt Su- 
pernat (Rybna 5) i Mieczysław Grot 
(Robotnicza 1), których również areszto- 
wano. Pozatem Supernat u Grot zajmo- 
wali się epieniężaniem kradzionych 
przedmiotów. 

W zawiązku æ likwidacją zuchwałej 
szajki bandyckiej zatrzymano jeszcze 
kilkanaście osób, podejrzanych o współ- 
udział w kradzieżach, bądź też o paser- 
stwa. 

Zlikwidowanie groźnej szajki złodziej 
skiej, trapiącej od dłuższego czasu mie- 
szkańców Zaglębia ' jest nowym sukce- 
sem naszej policji, gnębiącej z całą bez- 
względnością wszelkiego rodzaju szumo- 
winy. 


NOWA WOJNA ŻYDOWSKA 


ma rynku czeladzkim. 


Przed dwoma dniami już późnym wie- | d 


czorem na rynku czeladzkim rozegrał 
się drugi akt bójki pomiędzy Galdfrajn- 
dem Fajwelem a teściem Hajdą oraz je- 
go synem Berkiem. Bójka ta, której 
przygłądało się sporo współwyznawców, 
epawodowana została nieporozumieniem 
Goldfrajnda z teściem, którego ten pier- 
wszy radby się pozbyć za wszelką cemę. 
Oczywiście w obronie krzywdzonego oj- 
ca stanał svn. a nawet żona o. Goldfrain- 


da, to też wobec tak silnej koalicji, wo- 
jowmiczy zięć musiał skapitulować, "o 
niezwykłej zaciętości walczących świad- 
czy fakt, że z terenn mieszkania bitwa 
przybierająca na gile wkrótce przenio- 
sła się na rynek, Tu bezkrawaw ta woj- 
na została przenwana. O rannych Inb za- 
bitych kronika nie wspomina. Ciekawy 
będzie epilog tego nieporozumienia, któ- 
re niewiadomo czyvjem zwvciestwem aę 
zakończy. 


przez Borszczewską, Fo 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
ŚRRODA 1 PAŹDZIERNIKA 1930 R. 


1158 — Sygmał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 — 
Koncart z płyt gramofonowych. 13.00 — Ko- 
munikat meteorologiczny (P. R. Warszawa), 
1310 — Przerwa, 1600 — Komunikaty To 
wanrzystwa Czytelń Ludowych. 16. 4 — Pro. 
gram dla dzieci R. Warszawa). Kwa- 
drans dla na jmłodszych, a. Jak kawa 
p zwierzątkom szył nowe futer. 
ka, b. Obrazek „Deszcz i geck 
h Ewy Zarembimy. 2. 


ze wspomnień osobistych 
kpt. E oS — Komunikaty Pol- 
skiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. Śl. oraz komunikat Teatru Polskiego. 
16.50 — Koncert z płyt gramofonowych, 
17.50 — Dr. CH Pasierbiński: „Z za. 
gadnień współpracy domu i szkoły — Istota 

racy“. 18.00 — Muzyka polska w wy- 
konaniu orkiestry Polskiego Radja w War. 
szawie. 19,15 — Rozmaitości, zapowiedź pro 
gramu na dzień następny, komunikat Teatru 


Polskiega oraz przegląd widowisk. 19.30 — 
Kamila Nifschowa: Pogadanka z działu: 
„Gospodyni śląska”, 2000 — Komunikaty 


sportowe. 20.10 — Jerzy Langman, Kustosa 
Działu Ktnogr. Muz. Śl: „O dwu powieściach 
śląskich Jana Jakóba Kowalczyka” . 20.55 — 
Koncert z udziałem p. Jadwigi Hejdukow- 
skiej (śpiew). 21.20 — Słuchowisko z War 
szawy. Po słuchowisku: fe!jeton p. t, „Roz 
ważania dwuch wieków“ — wygł red. Eusta 
hy Czekalski, komunikat meteorologiczny 
(Warszawa), zapowiedź programu na dzień 
następny oraz nadprogram (do godz. 23.06). 
23,00 — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
auskim (Rok trzeci). Cz. I. Mercredi literaire. 
Lektura dla przyjaciół Polskiego Radja za 
granicą — z literatury polskiej fragmenty 
wybrane. Cz. II. Korespondencję bieżącą 
słuchaczów zagranicznych (z Europy, Afry- 
ki, Azji i t d.) omówi Dyrektor Programów 


lskiego Radia w Katowicach — Stefan 
Tymieniecki. 
Dziś Godz. 21.30 5401 
„KARJERA 
w RADJO St. SZPOTAŃSKIEGO" 


X BUDOWA DOMÓW ZAKŁADÓW U. 
BEZPIECZEŃ. Onegdaj bawił w Sosno- 
weu p. dr. T. Sośnierz, delegat Rządu 
do spraw Zakładów ubezpieczeń, który 
oglądał stan robót przy budowach do- 
mów zakładów ubezpiczeń. P. dr. Soś- 
nierz wyraził zadowolenie ze atann ro- 
bót prowadzonych przez firmy budowla. 
ne A. Luft i Ska oraz W. Krzyżanowaki, 
stwierdzając szybki postęp tych robót, 
zgodmie z zawartemi umowami przez ta 
firmy. 

Nadmienić treba, że wykonywanie ro- 

bót natrafia na duże trndności z powodu 
panującej niepogody. Pomimo to tempo 
pracy jest b. szybkie. 
X TOWARZYSTWO NAUKOWO-SPOR 
TOWE „CZYN“ i Związek młodzieży 
pracującej „Jedność“ w Sosnowcu urzą: 
dzają w sobotę dnia A bm. w Awiązku 
na Pogoni pierwszy bal jesienny. Wej- 
ście na salę tylko za zaproszeniami. 


X PRZEDSTAWIENIE NA SATURNIE 
Dziś zjeżdża na Saturn zespół artystów 
krakowskich i lwowskich, który pod 
kierownictwem Barwińskiego odegra pel 
ną humorą farse w 5 aktach „Egzotycz- 
na kuzynka”. Początek przedstawienia 
o godz. 7.30 wiecz. 


X Z SĄCZOWA. W ub. niedzielę w Są- 
czowie przed kościołem staraniem kie- 
rownika miejscowej szkoły p. Tajchma- 
na sanacja urządziła wiec przedwybor- 
czy, na którym przemawiało dwóch pre- 
legentów. Prelegenci prócz pochwalnych 
hymnów na cześć jednej osoby i „stra- 
sznych przepowiedni", coby to było, gdy 
by jego nie bylo, nic nowego nie powie- 
dzeli. Wśród słuchaczy przemówienia te 
wywołały taki efekt, że rozchodząc się 
mówili: Najwyższy czas, żeby rządy sa- 
nacji skończyły się. Będzie wówczas spo- 
kój. Takie uwagi spowodowały i inne 
mocniejsze, które mówiły, że kto chcę 
aby praiworządność zapanowała ù Polska 
wstąpiła na drogę narodowego i pań. 
stwowego rozwoju tan powinien gloso. 
wać przy wyborach na obóz narodowy. 
ezasie przemówień  sanacyjnych 
prelegentów daly się słyszeć pytania, 
dlaczego to sanacji wołno urządzać wie- 
ce przedwyborcze pod gołom niebem i 
pod ochroną policp, a Stronnictwu na- 
rodowermu nie pozwala się urządzać ze- 
brań nawet w zamkniętych lokalach (w 
Grodźcu, Paarach, Mierzęcicach itd.). 
| o ERO AJ 
NAJWIĘKSZA NIESPODZIANKA. 
— Nie wiem, w jaki sposób zrobić na 
zacnou niespodziamk ę. 
awoia 
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A j 7 e 
VIN walny zjazd 
ZWIAZKU EALLERCZYRÓW. 

W dniach 4 i 5 poździernika odbędzie 
się w Król. Hucie vili walny zjazd Źw. 
hailerczyków. Zjar|] ten organizowany 
w związku z dziesiąla rocznicą istnienia 
Związku hallerczyków na Śląsku, od- 
będzie się pod proichioratem: generała 
kroni Józefa PTlallc:u. marszałka Sejmu 
śląskiego Konstoesezo Wolnego | prezy- 
Jentia Król. Huty Wincentego Spalten- 
ste na. 

4 rozesłanych programów można już 
dzis twierdzić, że walny zjazd haller- 
czyków wypadric imponująco i weźmie 
w nim udział kilka tysięcy osób. 

% ECHA ZATARGU W FABRYCE 
DEICHSLA. Jak już pisaliśmy, między 
robotnikami a dyrekcją fabryki Deich- 
sla powstał zatarg na tle wysuniętych 
żądań przez robotników. Między innemi 
robotnicy zażądali przywrócenia im de- 
putatów węglowych. W związku z tem 
w ub. poniedziałek odbyła się konferen- 
cja pod przewodniciwem inspektora pra- 
cy przy współudziale przedstawiciel o- 
bu zainteresowanych stron, która jednak 
nie doprowadziła do porozumienia. Ro- 
botnicy kategorycznie domagali się wy- 
dawania im węgla, przedstawiciel zaś fa- 
bryki w równie stanawczy sposób o:lpo- 
wiedział, że dyrekcja żądań tych nie mo- 
że uwzględnić. Przedstawiciel robota.- 
ków eświadczył, że robotnicy golowi są 
poczekać, jednakże domagają się okre- 
ślenia terminu przez zarząd fabryki kie 
dy będzie mogła przywrócć depulaty 
węglowe. Przedstawiciel zarządu przy- 
rzekł udzielić odpowiedzi po porczumie- 
niu się z dyrckcją. Praca w fzbryce 
idzie normalnym trybem. 

X ARESZTOWANIE. Policja sosnowiec- 
ka aresztowała Bolosława Maesłenia z 
Laz, podającego się zu właściciela pie- 
karni. Przy Masłoniu znaleziono nabity 
rewolwer i 7 sztuk naboi. Jest on oskar- 
żony o usiłowanie zabójstwa niejakiej 
Chai kai Saner, zamieszkałej w Łazach. 
Masłonia. przesłano na posterunek P. P. 
w Łanach, który prawadz' w tej spra- 
wie Śledztwo. 

X KRADZIEŻE, Żona lekarza w Dxąbro- 
wie/p. Anna Jegorow zawiadomiła pol- 
cję, że z mieszkania jej skradziona bi- 
żuterję, wartości 2300 zi. oraz 400 zł, go- 
tówką. Z mieszkania Karola Zakrzew- 
ikiego w Sosnowcu (Marjacka 4) skra- 
dziono futro, wartości 400 zł. 


Krwawa bójka 
W ŁOŚNIU. 


W nocy z dnia 28 na 29 ub. m. na po- 
dwórzu domu Bartłomieja Flaszy w 
Łośniu wymikła z nicznanego bliżej po- 
wodu bójka między braćmi Janem i 
Władysławem Nowakami a Jułjanem 
Przybyłą. 

IW pewnej chwili po:lczas bójki padły 
dwa strzały newolwerowe, przyczem od 
kul ranny został w prawą rękę ù w pra- 
wa nogę Jan Nowak. 

Zawiadomiona o bójce policja, przy- 
bywszy na miejsce przewiozła raamego 
Nowaka do szpitala w Dąbrowie, brata 
zaś, jego oraz Przybyłę aresztowano. 

Prowadzone przez pokicję dochodze- 
nie ustali prawdopodobnie kto strzelał 
t rewolweru. 
Coa e a a 


ZE SPORTU. 


„BRYNICA“ — „ZAGLĘBIANKA* 
522. Powyższe drużyny rozegrały 
ze sobą ub. niedzieli na Loisku w Dą- 
browie zawody finałowe o wejście Jo 
kl. A, które zakończyły się wysoxo- 
cyfrową wygraną czeladzian. Gra 
ładna i aczkolwiek prowadzoną byta 
w b. szybkiem tempie, jednak nie 
brutalnie, co w dużej mierze za- 
wdzięczać należy deskonałemu sę- 
dziemu p. Grabińskicenu, Pierwsze 10 
minut należy do Zastębianki, następ- 
nie przejriują imicjaiywę goście, nie 
wypuszczając jej już do końca za- 
wodów i zdobywają zolejno 5 bra- 
mek. 

BIEG DO POLSK:"GO MORZA. 
Dzisiaj rozpoczyna sie w Warszawie 
na Dymasach organizowany przez 
warszawski okrcguwy Związek ko- 
larski wyścig koarski pod nazwą 
„Bieg do polskiego morza”. Protckto- 
rat nad tym biosiom objął minister 
przemysłu i hanu inż. Kugen jusz 
Kwiatkowski. Bieg został podzielony 
na cziery etapy: 1 bm. Warszawa — 
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Grudziądz 241 km., 2 bm. Grudziądz 
--- Gdynia 198 km., 5 bm. odpoczynek 
w Gdyni; 5 bm. Gdynia — Toruń 
264 km. i 5.X — 254 km. 

W ‘biegu tym reprezentuje Zagłę- 
bie świetnie zapowiadający cię ko- 
larz, czionek F, S. Victorii w Sosnow- 
cu Krzyszlofczyk, zdobywca puharu 


„Kurjera Zachodniego”. 

, W warunkach biegu zastrzeżono, że 
rozgrywany on będzie wyłącznie na 
rowerach wyrobu krajowego. Krzy- 
sztofczyk pojechał na doskonałym ro 
werze, na którym zdobył już szereg 
nagród, wykonanym przez znana w 
Sosnowcu firmę Muszyński. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


O wzmocnienie ochrony wierzycieli. 


W memorjale, dotyczącym doraź- 
nych środków pomocy dla przemy- 
słu, Centralny Związek polskiego 
przemysłu, górnictwa, handlu i fi- 
nansów domaga się m. in. przepro- 
wadzenia zasady, iż sądowe odrocze- 
nia wypłat winny być udzielane z 
wielką oględnością, a w szczególno- 
ści, że odroczenie wypłat nie powin- 
no hyć udzielane a) w razie podej- 
rzenia, iż przedsiębiorstwo jest pod 
bilansem, b) bez przedłożenia bilan- 
mi i bcz'jego sprawdzenia bez znaw- 
ców sądowych, c) bez zaciągnięcia 
opinji izb przemysłowo-handlowych. 
d) firmom neizarejestrowanym, pic- 
prowadzącym ksiąg handlowych i 
isłnicjących krócej, niż rok. Prak- 
tyka wykazała bowiem, że sądy, 
zwlaszcza prowincjonalne, niodość 
oględnie udziełają odroczenia wy- 
płat. Ten sian rzeczy potęguje syt'a- 
cję niepewności gospodarczej i sprzy 
ja kształtowaniu się opinji, że roz- 
porządzenie o zapobieganiu upadłości 
powinno być uchylone lub zawie- 
szopie, 

Dalej Centralny Związek domaga 
siç usprawnienia egzekucyj w b. za- 
borae rosyjskim przez urządzenie 
hal lieytacyjnych, wyznaczanie li- 


cytacyj w dni targowe, oraz zobo- 
wiązanie komorników do odpowia- 
damia na piśmienne zapytania wie- 
rzycieli w sprawie przebiegu egze- 
kucji. Powyższe zarządzenia mogą 
być przeprowadzone bez zmian obo- 
wiązującej usławy postępowania cy- 
wilnego. Pierwszy i drugi postulat 
mają na celu zapewnienie dostępu 
do licytacji szreszej publiczności, 
trzeci — ułatwienie sytuacji wierzy- 
cieli w wypadkach, gdy siedziba ich 
jest inną niż siedziba dłużnika. 

Za sprawę doniosłą uważa Central- 
ny Związek również stworzenie ccn- 
trąlnego wydawnictwa, zawierające- 
go wszelkie danc, dotyczące niewy- 
płacalności firm handlowych i prze- 
mysłowych oroz odnośnych czynno- 
ści sądowych. Prowadzenie takiego 
wydawnictwa powinno być powie- 
rzone Związkowi lzb przemysłowo- 
handlowych, któremu sądy powinny 
w tym celu perjodycznie udzielać 
wszysiisich odnośnych danych. 

W końcu uważa Centralny Zwią- 
zek za konieczne polecenie, by jak- 
najbardziej przyśpieszyły wszystkie 
czynności urzędowe, zwłaszcza egze- 
kucyjne w sprawach handlowych. 


Spadek produkcji żelaza. 


W ostatnim numerze „Hutnika”,|czyli o 146.585 t., t. j. o 13,05 proc. 


wydawnictwa  orgamizacyj 
terystyczną ocenę sytuacji tej jednej 
z najważniejszych gałęzi produkcji 
w, Polsce: 

Stan hutnictwa żelaznego w sicrp- 
niu b. r. pogorszył się: wytwórczość 
spadła, zbyt w kraju i wywóz zagra- 
nicę zmniejszyły się, zapasy pozo- 
stały niemal na poziomie miesiąca 
ubiegłego, liczba robotników zatrud- 
nionych uległa redukcji, zwiększyła 
się liczba bezrobotnych. 

Wytwórczość hut żelaznych w mie- 
siącu sprawozdawczym w porówna- 
niu z lipcem ` wległa następującemu 
spadkowi: w wielkich piecach o 1,12 
proc, stalowniach o 7,76 proc., wal- 
<cowniach o 10.68 proc. oraz w rur- 
'kowniach o 9,69 proc. 

W stosunku do sierpnia ub. r, wy- 
twórczość hutnicza w sierpniu b. r. 
przedsiawia szczegółnie poważny epa 
dek: w dziale wielkich pieców (o 
27.898 t.. t. j. o 42,49 proc) i w dziale 
ruskowni (o 2.732 t.t. j. o 27,52 proc.): 
poza tem również niższy poziom wy- 
kazuje wytwórczość stalowni (o 9.198 
t., t. j. o 10,84 proc.). 

W okresie pierwszych 8 miesięcy 
b. r. wytwórczość hut żelaznych sta- 
nowiła w działe wielkich pieców 
328.126 t., czyli o 155.518 t., t. j. 32,16 
proc. mniej niż w tym samym okre- 
sie roku ub., w stalowniach 827.371 t., 


hutni-| mniej, 
czych w Polsce, znajdujemy charak-iczyli o 52.911 t, 


w walcowniach 611.819 t., 
tj. o 7,96 proc. 
mniej i w rurkowniach 61.140 t., czy- 
li o 32.116 t. t. j. o 27,44 proc. mniej. 

Jeżeli idzie o zbyt żelaza w kraju 
— epodziewane przez hurtowników 
większe ożywienie obrotów na rynku 
po żniwach nie nastąpiło, wobec cze- 
go hurtownicy uzupełniwszy swe 
zdekompletowane w lipcu składy, o- 
graniczyli zamówienia w sierpniu o 
przeszło 7 i pół tysiąca ton. Spadek 
zamówień nastąpił również w po- 
szczególnych gałęziach przemysłu. 
Zlecenia rządowe były w sierpniu, 
podobnie jak w poprzednich miesią- 
cach, bardzo niewielkie. gdyż osiąg- 
nęły cyfrę 2.700 ton. Zbyt zagranicę 
spadł nieznacznie (o 1,26 proc.) w po- 
równaniu z lipcem. 

Ze względu na pomvślny stan za- 
mówień na wyroby żelazne w sierp- 
niu nastąpiła dalsza redukcja robot- 
ników, zatrudnianych w przemyśle 
hutniczym. 

W końcu miesiąca ogólna liczba 
robotników, pracujących w hutnie- 
twie żelaznem wynosiła 42.382 czyli 
o 1.258 osób mniej, niż w końcu lipca 
(43.640). Uległa przytem zmniejsze- 
niu liczba robotników zarówno w hu- 
tach woj. Kieleckiego i Krakowskie- 
go (do 15.998, czyli o 452 osoby), jak 
w hutach woj. Śląskiego (do 28.584, 


czyli o 806 osób). 


Kronika gospodarcza. 


BANK POŁSKI OGRANICZA KREDYTY. 
W zwiyzku z obeng syluacją walutową 
(awiększonv cedpływ walut zagranicznych) 
Bank Powki z dniem 26 bm. zarządził re- 
strykcje kredytowe. Chwilowo zmniejszone 
zostały kredyty redyskontowe banków pry- 
watnych do tej wysokości, w jakiej dany 
hunk wyszenpał swe kredyty w dniu 25 bm 
Przekroczenie tej granicy będzie dopuszazal 
ne tylko w wyjątkowych wypadkach. Ogra- 
niczenie kredytów jest OE. stosowa- 
nym przez banki emisyjne w momentach 
zwiększenego odpływu walut. 


PIERWSZA PODZIEMNA LINJA TELEFO 
NICZNA W POLSCE. Wczoraj we wtorek 
adbyło się w Ministerstwie poczt uroczyste 
uruchomienie nowozbudowanej - telefonicz- 
nej linji kablowej Warszaw Łódź. Jest 
to pierwsva podziemna linja telefoniczna w 
Polsce. 


ILE WYDAJEMY ZAGRANICĄ? Jak wy- 
nikr z ogłoszonego niedawno zestawienia, 
wydają Potacy zagranicą więcej, niż cudzo- 
ziamev w Polsce. llustruja to następujące 


cyfry: Podali wydali zagranicą w 1925 r. — 
141 milj. zł, w 1906 r. — 73.9, w 1927 r. — 
122, w 1928 r, — 169 mili. zł. Natomiast 
wydatku cudzoziemców w Polsce wynosiły: 
w 1925 r. — 48,2 milj. zł, w 1926 r. — 
60.7, w 1926 r. — 71.1. w 1928 r. — 985 
milj. złotych. Jakkolwiek wpływy z cudzo- 
ziemców z roku na rok u nas się zwiększa- 
ją to jednak różnica w porównaniu z na- 
szemi wydatkami zagranicą jest bardzo 
znaczna. Powinno się to koniecznie zmienić. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 30-9. 


AKCJE: Bank Przemysłowy Lwów 85, 
Bank Polsk: 162—162.50, Cukier 50.50— 
51, Węgiel 40.25, Lilpop 24.50, Staracho- 
iwiice 10—11. 

5 proc. poż. Dolarowa 58, 5 pree. poź. 
Kouwers. 55.50, 4 proc. poż. Inwest. 109, 
4 i pół proc. Ziemski Kredyt. 54.75. 

WALUTY i DEWIŻY: Dolar 8.98.50, 


Nowy Jork 8.912, Londyn 43.35,25, Paryż 
55.01, Wiedeń 125.91, Praga 26.47, Wio- 
chy 46.75, Belgja 13.41, Szwajearja 175.13 
Holandja 559.92, Kopenhaga 238.77, Sztok 
holm 259.68, Berlin 212.52, Dolar pryw. 
8.98.75. 

Tendencja dla akcyj niejednolta, dla 
walut mcecniejsza. 


JENA 


Kronika Zawiercia. 


X WYKOŃCZENIE REMIZY STRAŻAC. 
KIEJ. Roboty celem wykończenia remizy 
strażackiej na pomieszczenie miejskiej 
straży pożarnej prowadzone są w tempie 
pospiesznem, aby już na 5 października 
rb. budynek był gotów, w tym bowiem 
dniu ma nastąpić uroczyste poświęcenie. 
Przed remizą na uł. Leśnej przebudowa» 
no całkowicie jezdnię szosową. 


X ROCZNICA. Onegdaj pod przewod- 
nictwem p. starosty Konopackiego odby- 
lo się zebranie, które powołało komiteil 
obchodu 10-ci rocznicy zakończema walk 
z bolszewikami i rozpoczęcia układów 
pokojowych. Komitet ma na celu urzą- 
dzemte uroczystości w dniu 19 paździer- 
nika oraz uczczenie pamięc rocznicy 
przcz trwała fundację. 

X PRZEMYŚŁNY KONKURENT. Cze 
sław Radosz, zamicczkaly w Zawierciu 
(ul. Stefanja 1) w poszukiwaniu lżejsze- 
go zarobku dotarł aż do Wilna, gdzie 
rozpoczął smalenie cholewek do Haliny 
Wisłockcej, łudząc ją nadzieją ożenku. 
Na wydatki ze zmianą sianu kawaler. 
skiego związane zdołał wyciągnąć pod- 
stępnie od ojca narzeczonej 500 zł. i na- 
turalnie zwiał. Zwiedziona sromotnie na- 
rzeczona wraz z ojcem rozpoczęli poszu- 
kiwania zbiegłego kandydata do stanu 
małżeńskiego i znaleźli go wreszcie w 
rodzinnem Zawierciu. Wskutek oskarże- 
nia Wisłockiego Racosz pod zarzutem ® 
szustwa został zaaresztowany. 


X S$WYWOLNE PARKI. Zmne wieczo- 
ry nie zniechęcają wesołych parek od 
zbyt głośnego maniłfestowania swej ra- 
dości z życia. Onegdaj policja zmuszo- 
na była dwie takie parki pociągnąć da 
odpowiedzialnośa: za zakłócenie spoko 
ju publicznego, a mianowicie Walerję 
Wajdę z Franciszkiem Wacowskim i Ma- 
rjannę Lipé z Józefem Ciszewskim. Po- 
zatem spsano protokół z tego samego 
powodu na Kaz. Ciszewską, kilóra samot- 
nic awanturowała się. 


Ofiary 


złożone w naszej Administracji. 


Dla uczczenia pamięci nieodżałowane- 
go a doświadczonego przyjaciela é. p. 
księdza prałata Wincentego Zamojskiego 
— na dokończenie rozpoczętego przezeń 
dzieła pomalowania wnętrza kościoła w 
Zagórzu — składa rodzina Gadomskicb 
zł. 100. 

Na najbiedniejsze dziec! w Sosnowen 
jako nieprzyjęte przez p. inż. Turka — 
składa M. N, zł. 2. 

ENRE TEE V A O AAR ENTA TE 
W KNAJPIE. 


— Idziesz do domu? 


— Nie. 

— Dlaczego? 

— Bo moja żona jest wściekle zła na 
mnie, 

— Dlaozsgo? 

— Bo nie przychodzę do domu. 


PROFESOR. 


Żona profesora (do męża. wychodzącego 
z domu z trzema parasolami): Mój drogi, 
po co zabierasz aż trzy parasole? 

Profesor: Jeden zapomnę napewmo w po- 
ciqgu, drugi zostawię w restauracji. a trze. 
a będzie mi potrzebny, gdyby zaczął padać 
leszcz. 


BILETY WIZYTOWE 
wykonuje 


| SKLEP POLSKI | 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 


HEMOROIDY! 


szybko, gustownie i tanio 


(z KOGUTKIEM) 
|OA4GWIE NIE 


| usLwaJĄ BÓL K b 
SW” DZENIE, DIECZENIU, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (Zylaki). 

Š anaa amissae emain w) 


Nr 220: 


e 
Hajdamaczyzna 
WE WCHODNIEJ MAŁOPOLSCE. 

Podobno metrop. Szepiycki, który 
gorliwie opiekuje się rozwiązanym 
przez władze „Piastem“, wyjechał 
samolotem do Warszawy celem inter- 
wenjowania w sprawie tej organi- 
zacji. 

Jak donoszą ze Lwowa, w czasie 
rozbrajania włościan pod Lwowem, 
we wsiach Sławczany i Odrałów 
strzelano do żołnierzy 14 pułku uła- 
nów. Aresztowano 8 domniemanych 
sprawców. 

W związku z likwidacją akcji wy- 
wrotowej aresztowano pod Sambo- 
rem b. senatora „Undo“ Juljana Ta- 
tomira, dalej adwokatów dra Swiety- 
la i dra Kueznira w Przemyślanach, 
adwokata dra Stadnyka w Kozowej 
koncypienita adwokackiego dra Ma- 
cborn w Kołomyi. W Chodorowie 
przeprowadzono rewizję m. in. u 
adw. dra Stmoncickiego, u emer. rad- 
cy sąd. Salaka, u gr. kat. ks. Dołgie- 
ja, u urzędnika kolejowego Kopyt- 
ka, u urzędników sądowych Husara 
i Kalińca, u nauczycielki Czapliwnej 
i wielu innych. Aresztowano dyre- 
ktora Sojuzu kooperatyw Lubieniec- 
kiego, żonę 'parocha z Otyniowiee 
Krawiczową, teologa Huleja i innych: 
W Żółkwi aresztowano 7 studentów 
uniworsytctu. NEO AE 130] 

Pod Zalcszczykami zastrzelony zo- 
stał w czasie usiłowanej ucieczki u- 
czeń 7 kl. gimnazjum Michał Bodnar, 
anesztowany za podpalenie w pow. 
Borszczowskim. Bodnar rzucił się na 
posterunkowego w chwili aresztowa- 
nia i usiłował wyrwać mu z rąk re- 
wolwer. Odprowadzany następnie 
przez dwóch posterunkowych do Za- 
leszczyk, próbował uciec i w pościgu 
został zabity. 


Czy nazwa „garcons, 
JEST OBRAZĄ. 


Kelnerzy mają, jak wszystkie in- 
ne korporacje, swoją zawodową god- 
ność, której sztandar trzymają bar- 
dzo wysoko. Po uregulowaniu kwe- 
stji napiwków przez doliczanie pro- 
centowe do rachunków, przyszła ko- 
lej na sposób przywoływania i na- 
zywania kelnerów. Kelnerzy paryscy 
wystąpili obecnie przeciwko nazy- 
waniu ich „garsonami”. Specjalne 
stowurzyszenic, jakie zawiązali, ce- 
lem bronienia zawodowych i ogól- 
no-ludzkich swoich praw, wychodzi 
przy stawianiu zarzutu niewłaściwo- 
ści nazwy „garsonów” z zupełnie ra- 
cjonalnego zresztą założenia, że lu- 
dzie dojrzali, często nawet starzy, nie 
mogą być nazywani stałe „chłopcy- 
garcons”. i * 

Najpraktyczniejszem może rozwią- 
zaniem kwestji, jak proponują nie- 
którzy, byłoby przytwierdzanie do 
każdgo stolika mosiężnej tabliczki z 
wymienieniem imienia i nazwiska 


ARTUR MILLS. 


„KURJER ZACGHODNT środa 1 października 1930 roku. 


obsługującego dany stolik kelnera. 
W każdym razie proponowana ino- 
wacja wniesie, z początku przynaj- 
mnicj, pewne utrudnienie i kompli- 
kacje w tak rozwiniętym we Francji, 


zwłaszcza w większych miastach, ży- 
«iu kawiarniano-reetauracyjnem, © 
ile, oczywiście, kalnerzy naprawdę 
uznają nazwę „garcon“ za uwłacza- 
jącą ich zawodowej godności. 


Szczegóły afery parowozowej 
Gdańska na szkodę Polski. 


Senat wolnego m. Gdańska narze- 


montowania lokomotyw niemieckich, 


ka na ciężkie położenie gospodarcze ¡sprzedawanych następnie do Polski, 


i obwinia o to Polskę, twierdząc, że 
ta nie dba w dostatecznej mierze o 
interesy ekonomiczne Wolnego Mia- 
sta. Gdyby jednak Gdańsk mniej ba- 
wił się polityką, a szczerzej stanął 
na stanowisku współpracy ekonomicz 
nej z Polską, wyszłoby mu to nieza- 
wodnie na dobre, Dobitnie, świadczy 
o tem ostatnia afera parowozowa, któ 
rej szczegóły są następujące: 
Gdańska fabryka parowozów „Wal 
ter Hocne” w Oliwie, w myśl umowy 
polsko - gdańskiej, korzysta z prawa 
przywozu z Niemiec pewnej ilości 
(45 tonn kwartalnie) części lokoma- 
tyw, które posiadają patent niemiec- 
ki i są wyrabiane wyłącznie w Niem- 
czech, a których przywóz do Pol- 
ski jest zabroniony. Umówa przewi- 
duje wyraźnie prawo importu tylko 
niektórych części, nie zaś całych pa- 
rowozów. Tymczasem, jak si; okaza- 
ło, firma „Walter Hocne“ sprowadza 
ła od towarzystwa „Borsig? w Ber- 
linie nietylko części opatentowane, 
lecz wogóle wszystkie części składo- 
we owozów, tak, iż rola fabryki 
gdańskiej, ograniczała się tylko do 


W dodatku parowozy te montowali 
mechanicy sprowadzani z Niemiec, 
choć Gdańsk stale narzeka na wzra- 
stające bezrobocie, 

Nie zważając na umowę polako- 
gdańską, przyznającą Gdańskowi do 
użytku wewnętrznego pewne konty- 
genty wyrobów niemieckich, których 
wwóz do Polski jest zakazany, 
Gdańsk sprzedawał niemieckie loko- 
motywy do Polski. Wobec tego ja- 
akrawego naruszenia umowy poisko- 
gdańskiej przez firmę oliwską, pol- 
śkie władze celne zajęły sprzedane 
do Polski parowozy, montowane 
przez zakłady Walter Hoene. Na u- 
wagę zasługuje przytem szczegół, iż 
jedna z kopalń górnośląskich, która 
taki parowóz nabyła, przeprowadza- 
ła całą korespondencję rachunkową 
wprost z berlińską firmą Borsig. 

Przeciwko firmie „Walter Hoene" 
wdrożone zostało dochodzenie za po- 
średnictwem gdańskiego urzędu dla 
handlu zagranicznego przy Senacie 
M. Gdańska, 

Oto wymowny dowód „lojalności“ 
Gdańska w stosunku do Polski. 


Półtora miljona złotych 


za skradzione dokumenty wojskowe. 


Korespondent „Daily Expressu“ dono- 
si z Bukarcsztu swemu dziennikowi, że 
sensacyjna kradzież wielkiego znaczenia 
wojskowego planów obronnych, wywo- 
łała w kołach rządowych i wojskowych 
rumuńskich ogromne podniecenie. Skra- 
dzione dokumenty stanowiły bowiem 
szczegółowo wypracowany plan obrony 
kraju na wypadek wojny z Sowietami 
lub Węgrami. 

Jest szczegółem niezmiernie ciekawym 
— pisze korespondent — że kradzież pla- 
nu odkryto dopiero, gdy w prasie bol- 
szewickicj ukazały się pewne tajne szcze 
góły rumuńskicgo planu strategicznego, 
a następnie, gdy jeden z dzienników wę- 
gierskich podał, że rząd węgierski za- 
płacił agentom defensywy sowieckiej 
150.000 dolarów za skradzione dokumen- 


ty ze sztabu numuńskiego. 

Po wdrożeniu z rozkazu króla Karola 
enengicznego śledztwa, odkryto ku nic- 
opisanemu zdziwieniu opinji publicznej 
w Rumunji że kopję dokumentów 
skradł generałowi Mirescu, ministrowi 
wojny w gabinecie Averescu, jakiś 
azjpieg sowiecki jeszcze w roku 1907. Ge- 
nerał Mirescu nic mówił nikomu o tej 
kradzieży. Nagłe odkrycie tak wielkiej 
afery spowodowało, że gen. Mirescu, je- 
szcze w ubiegłym tygodniu sprawujący 
urząd generalnego inspektora armji, do- 
znał wstrząsu nerwowego, rozchorował 
się ciężko na scree i natychmiast podał 
się do dymisji, Dalszy bieg śledztwa, 
budzący zrozumiałe zainteresowanie w 
całej Europie, trzymany jest w ścisłej 
tajemnicy, 


7.000.000 POLAKÓW MIESZKA ZO GRANICAMI KRAJU, NIE MAJĄ 


Ludność Italji 
PRZEKROCZYŁA CYFRĘ 50 MILJ. 


Jak stwierdzają statystyczne wy- 
kazy za rok 1929 kraj ten liczy obec. 
nie 50.885.000 mieszkańców obojga 
płci. Pozatem mieszka jeszcze zagra- 
nicą 9.345.000 obywateli włoskich. 


Włoszkom nie wolno 
PALIĆ PAPIEROSÓW. 


Mussolini wielokrotnie już podej- 
mował kampanję przeciwko zbytniej 
swobodzie dzisiejszych kobiet. Ostat- 
nią bronią, wyłoczoną przez dykiato- 
ra przeciwki płci pięknej, jest rozpo- 
rządzenie, zabrania jące kobietom pa. 
lenia papierosów w lokalach publicz- 
nych. 

Każda niewiasta, która odważy się 
na zapalenie papierosa publicznie mo 
że być natychmiast aresztowana i u- 
karana więzieniem lub grzywną. 

Pierwszą kobietą, która na tym po- 
lu miała zatarg z policją, jest znama 
aktorka medjolańska, Marja Alessan- 
dri. Artystka ta, jedząc śniadanie w 
jedna z restauracyj i. 
zapaliła ierosa po wypiciu kawy. 
Zalsdinić jednak to zrobiła, zbliżyła 
się do niej dwu policjantów, którzy, 
ujęli Alessandri za ramiona wypro- 
wadzili z restauracji i powiedli przez 
ruchliwe ulice do dyrekcji policji. 

Ze względu na osobę znanej artyst- 
ki dyrektor policji okazał się wyjąt- 
kowo „łagodny” i wymierzył jej ka- 
rę w kwocie 200 lirów. 


Zadziwiające własności 
MUZYKI. 


Najnowsze doświadczenia przepro- 
wadzone w Westminsterskim szpitalu 
przez prof. Winsonea i prof. Tomso- 
na wykazały, że muzyka mu zadzi. 
wiające własności zwiększania lub 
zmniejszania ciónienia krwi w orga- 
niźmie ludzkim, 

Prof. Winson skonsiruował specjal. 
ny aparat, nołujący automatycznie 
wszystkie zmiany, jakie zachodzą w 
ciśnieniu krwi i przy pomocy tego a- 
paratu stwierdził, iż powtarzanie jed- 
nej i tej samej melodji wpływa na 
zmniejszenie ciśnienia, i naodwrót, 
różnorodna. muzyka — na zwiększe- 
nie. 

Przy przeprowadzaniu tych ekspe- 
rymentów zaproszono zarówno ludzi 
pozyka ch i jak i bawionych 
słuchu. W obu wypadkach muzyka 
wykazała swój wpływ na ziniany w 
ciśnieniu. tie 

Prof. Winson i jego towarzysz 
twierdzą, że już w najbliższym czasia 
będzie można przy pomocy muzyki 
leczyć ludzi, cierpiących na zbyt wy- 
sokie ciśnienie krwi i związane z tą 


Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą”, na konto P. K. | wadą choroby, 
O. 21895, Komiteiu Obchodu 25-lecia Walki o Szkołę Polską. 


rozwinął i położył na stole. — Proszę: płaca 


ięć 
R: 


— Wspomniał pan o jakiejś przysłudze. Co to 


tysięcy franków miesięcznie i wolny przeja 
brym okrętem. Teraz jest listopad. WZ bę- 
dzie pani mogła powrócić do Francji. Klimat In- 
dochin nie jest zdrowy, ale taka silna dziewczyna, 
jak pani wytrzyma go bez szwanku. 

Ninon osłupiała. Pięć tysięcy franków na mie- 
siąc!! Mogłaby łatwo zaoszczędzić 20,000!! Nigdy 
nie marzyla o posiadaniu takiej sumy. Ale podej- 
rzliwość, która stała się jej instynktem, wzięła po 
chwili górę nad radosną nadzieją. Jakim sposo- 
bem ten żółty facet może jej proponować coś tak 
fantastycznego? 

— Pam jest dyrektorem tego teatru? 

— Nie. Jestem przyjacielem właściciela, który 
dał mi swoje pełnomocnictwo. 

— Zaangażował pan już inne artystki? 

— Nie. Tylko panią proszę. Powiedziałem pa- 


SZAFIROWY PAJĄK 


Autoryzowany przekład z angielskiego. 
= — 
Annamita obrzucił uważnem spojrzeniem 
wdzięczną postać dziewczyny. Zwrócił uwagę na 
jasne, bujne, krótko obcięte włosy, na okrągły, 
kszy podbródek z ponętnym  dołeczkiem 
w środku, na delikatne i starannie utrzymane rę- 
ce. Szczegóły te wydały mu się najwidoczniej za- 
dowalające. Ninon, świadoma krytycznej lustracji, 
wyczuła instynktownie, że zainteresowanie tego 
nzłowieka było nieosobiste. Gniew jej pierzchnął, 
a oczy zajaśniały. 
— Dlaczego mi pan nie odpowiada? 


9) 


Czego 


za przysługa? 

Annamita potrząsnął głową. 

, ,— Jeszcze teraz pani nie powiem. Może póź- 
niej, jeżeli zdecyduje się pani na przyjęcie kon- 
traktu. — Wziął ze stołu pająka i schował go sta- 
ramnie do kartonowego padóika. 

— Czy to prezent dla mnie? — zapytała Ni- 
non i zaraz potem pożałowała pytania. Wszak po- 
wiedział, że nie sprzedałby tego pająka za tysiąc 
franków! Na korzystny kontrakt zgodziłaby się 
chętnie, ale nie chciała, aby mężczyźni posądzali 
Ë o chęć naciągania ich na kosztowne prezenty. 

od tym R była unikatem. 

Potrząsnął głową tak jak poprzednio. 
.. sz lego nie mogę pani podarować, ale jutra, 
jeżeli się pani zgodzi na moją propozycję, dostanie 


ae. 


pani innego. 


się pan o mnie dowiedział? 


— Dowiedziałem się, że pani ma dobre uspo- 
sobienie i lubi swoją pracę. Do teatru w Sajgonie 
potrzeba takich dziewcząt, jak pani. Leniwe i głu- 


pie nie nadają się do kolonij. 


— Chce mi pan zaproponować engagement do 
teatru w Sajgonie?ł, — zapytała drwiąco. 


A= Pod pewnemi warunkami. 
czyła. 
— Jakież to warunki? 


— Bardzo proste. Poproszę tylko o małą przy- 
sługę, która nawet pewnie będzie pani na rękę, bo 
nie będzie się pani nudzić. Ale wpierw pokaże pa- 

i kontrakt — Apnamita wwiał z kieszeni i 


ni k 


Oczy Ninon stały się znów wrogie. Nie uwie- 


ni, że jestem przyjacielem właściciela, który wie- 
dząc, że jadę do Paryża prosił, żebym się postarał 
o ładną aktorkę do jego teatru. 

— No, dobrze i chce mnie pan zaamgażować, 
nie wiedząc, co ja za jedna? 

|- Powiedziałm pani, że zebrałem informacje. 
Zobaczywszy panią, zasiągnąłem odrazu języka. 

Jestem ostrożny, moja mała. 

Nienion nie wierzyła. Osobistości egzotyczne- 
go pochodzenia, ofiarowujące ładnym dziewczę- 
tom engagement do teatrów zagranicą, są w Pary- 
żu tak częstem zjawiskiem jak handlarze narko- 
tyków. Postanowiła naradzić się z Michelle. Tym- 
czasem nie zawadziło pociasnać .małpiszona” za 


(EM 


Wstał, wyciągając ciemną, 
Au revoir, ma 
— AE wiem, jak pam się nazywa... 
|- Nygugen. 

gs J ak? 


kościstą rękę. 
i 


oiselle. 


— Nygugen — Nygugen; moje nazwisko jest 
zo znane w Annamie. 

„ Dziwne indywiduum odeszło. Ninon odprowa- * 
dziła je wzrokiem, marszcząc czoło. Ale nagle w 
oczach jej zaświeciły wesole iskierki i wybuchnę- 
ła śmiechem. i 
rodzatu komiczna. 


tecznie przygoda była w awoim 
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„PALĄCE? 


w SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 
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DLA RADJA DLA SAMOCHODÓW 


AKUMULATORY 


ładowanie i reperacje, sumiennie i fachowo 
wykonują 
ZAKŁADY REPERACYJNE 
przy Biurze Elektrotechnicznym i Wytwórni Radjowej 


inż. STEFAN MROKOWSKI 


W SOSNOWCU, UL. WARSZAWSKA 6 (TEL. 8-46) 


25 55 85 Amp/g. 
1.50 2.— 3 zlote. 


54112 


Pojemność akumulatora 
Koszt ładowania 


Na wezwanie telefoniczne, po akumulatory radjowe posyła- 
my do domów i odsyłamy naładowane. 


Za dopłatą 20 gr. wypożyczamy własne na czas ładowania. 


NOWOŚĆ 


ABONAMENT ROCZNY ZA ŁADOWANIE AKUMULATOROW 
Z ODNOSZENIEM DO DOMU ZŁ. 14.— 


RADJOAMATORZY! PAMIĘTAJCIE, ZE TRWAŁOSC WA- 
SZEGO AKUMULATORA ZALEŻY PRZEDEWSZYSTKIEM OD 


UMIEJĘTNEGO ŁADOWANIA, = 


PAPIER LISTOWY 


w dużym wyborze 
poleca 


„SKLEP POLSKI" 


— BĘDZIN, Małachowskiego 7. — 
EE 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rzuty skórne usuwa 


KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem) 
Jest to idealny, nieszkodliwy koametyk, uauwa- 
jący wady naskórka tak u dorosłych jaki u daicci. 

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 4 
TULLISSA AREA 


BACZNOŚĆ 
cierpiący na przepuklinę. 


Moje poważne cierpienia na przepuklinę, 
które mnie przez 10 lat trapiły, wyleczyłem 
specjalną receptą naturalisty bez oparncji 
i przeszkody w pracy. Potrafię teraz pra- 
cować nadal bez opaski i ber trudu. Wy- 
jaśnienia udzielam każdemu w Mysłowicach, 
Hotel Francuski, pokój 3, tylko w niedzie- 
lę 5 października 1930 r., od 9 przed poł. 
do 5 popol. Posiadam wiele podziękowań. 


Naturalista JAN MRUCZEK | 
Król.-Huta, nl. św. Pawła 7. 5424 | 
B a s eTa 
Cennik oqł0SZEŃ: 
E Administracja nie odpowiada. 
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buksene pieciopokojowe mi mine ERS 


w centrum miasta do od- 
stąpienia zaraz z umeblo- 
waniem tylko dla chrześcijan. 


Pisemne oferty do Biura Ogloszeń 
TQ: ZHlawaki dla „Mieszkanie Z. P. 15*. 
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— i «- EEEE FEC OPEN D CZOZCK) ES 


| Rem 


| 


8 


rodzaju wy- 


USUWA NAJUPÓRCZYWSZY 


Choqe nabyć ZEM od bólu piowy a „KOGUTKIEM” 
„MigranoNervosin* należy $ądnó takowych w orygioal= 
nych opakowaniach Cąseckiego, znanych od lat trzy* 
duisatu, Przy zakupnie per. aa z „Kogutkiem” „Migro 
no-Nervosin* rwracajcie uwagę na (e rarene i odrau- 


cajcie upor=zzwi= galccane proszki łudząca do na- 
szych „ Oryginalna « opakowari 
—pudełko 75 groszy. 


2 netem 


s po 5 prowków 


Żora Aaa ABADE CA O, Z maile 


hy, da mowanie proszku stanowi pe 
bagri A proszek „KOGUTEK* „Mle 
„47 z aeee Berop pakowania 


|od as gr. Žadaicie ta- 
E ad ima A iaf w oysa 
Bistek A" kosus Gąsockieze. 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabtarycziym u -» proc. droższe. Zagraniczne t00 proc. droższe. W numerze niedzielnym 
i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia luntazyjue 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 


Z A O DO 1 Z Z Na 
WYDAWCA I PEDAKTOR NACZ; TADEUSZ OPIOŁA. — DRUK „nuklitsta Lótu" W SODNU wuu 


nara :.: 
DABROWA, 


środa 1 października 1950 roku. 


Dziś włelki podwójny program 


OD 29. IX DO 1 PAZDIERNIKA 


ZAGINIONA ŻONA <> 


10 aktów tragiczno-komicznych przeżyć małżonki dzisiejszej doby. 
W roli zaginionej” ej żony. MARY KID 
RÓW najt DZT AA 


pos w 10 aktach oparty na tle dynie sztuki Adrienne 
Lecouvreur. 


BEN PSU 
JOAN CRAWFORD ł NILS AST 


Nr. 226. 


Następny program 


Ponadto występują: 
IRIS ARLAN, 
HARRY HALM, 
PIOTR LESCHKA 


Ryszard WALDEMAR 


UEWYINNCZEK "R" NL 
Od wtorku 30 września do c AEA 2 października 1930 r. 


Ulubieniec wszystkich JE Słów ców TOM as w swoim sensacyjnym wscho- 
dnim obrazie p 


„W NIEWOLI U SZEIKA” 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Sosnowca podaje do wiado- 
mości, że w celu ściągnięcia należności na 
rzecz Zakładu Ubezpieczeń dla pracowników 
umysłowych w Królewskiej Hucie, Obwodo- 
wego Funduszu Bezrobocia w Sosnowcu 
oraz składki dla Dozoru Kotłów w Warsza- 
wie z fabryki mebli biurowych, odbędzie się 
publiczna licytacja dnia 6 października r.b. 
3 godzinie 11 rano, przy ul. Warszawskiej 
6, Il podwórze, dla sprzedaży 5 biurek i 2 
szaf biurowych, oszacowanych na zł. 1.800. 

Licytacja odbędzie się w terminie II od 
suny zaołiarowanej. 

5447 MAGISTRAT. 
Sosnowiec, dnia 26 wrześniu 1930 r. 


| 
| 


WKROTCE j 


„AVERI 


GRETA GARBO 
w filmie p. t: 


ikier 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Sosnowca podaje do wiado- 
mości, że w celu ściągnięcia należności na 


rzecz Skarbu, Zakładu Ubeż 
ww ników umysłowych w 


ieczeń dla pru- 
rólewskiej Hu- 


cie, oraz Obwodowego Funduszu Bezrobociu 
w Sosnowcu z firmy Łańcucki i Sym, odbe- 
dzie się publiczna licytacja dnia 6 paździer- 
nika r. b. o godzinie fi rano, przy ul. War. 
szawskiej 6, "I podwórze, dla sprzedaży 20 
inairometrów, oszacowanych na sumę zł. 8%. 


Licytacja odbędzie się w II terminie od su- 


my zaofiarowanej. 


5415 
MAGISTRAT. 


Sosnowiec, dnia 26 września 1930 r. 


Amerykanie głoszą 


mieć szczęście w życiu znaczy korzystać z nadarzającej 


się okazji; 


taką okazję dajemy czytelnikom „Kurjera Ža- 


ghodniego* gdyż za drobną kwotę można się zaopatrzyć 


w zimowe towary 


12 sztuk tylko za 10 złotych 


a mianowicie 


1 Sweter męski duży do zapinania przy szyi 
6 par ika grubych zimowych bardzo mocnych 


3 Chustecz 
1 Ręcznik waflowy z fre ndzlami 


do nosa białe z kantami 


1 Krawat jedwabny ostatniej mody. 
To wszystko wysyłamy 


reklamowo za bezcea bo tylko za 10 złotych 
za raliczką pocztową po otrzymaniu listównego zamówienia płaci 


się przy odbiorze. 


Koszta przesyłki płaci kupujący w kwocie 2 zł. 


Kupujący nie nie ryzysuje jeżoli towar mu się nie podoba przyj- 


mujemy go z powzotem i pieniądze zwracamy. 


Jesteśmy jedna« 


pewni że każdy kupuiący nielylka sam pozostania naszym stałym 
klijentem ale jeszcze innych zachęci do kupna. 


Zamówienie prosimy adreaować 


im „Produkcja Krajowa“ Łódź. 
Skrzynka pocztowa 394. 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH CENNIKOW. 


Choroby płuc! 


Stosowany przez ER Doktorów „BALSAM 
THIOCOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi- 


cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 


5419 
FEE" FEEECJ TĄ 
Do wynajęcia dwa 
pokoje w środmieściu 
niedaleko ad dworca 
nadające się na biuro. 


| | Adres poda Administra 
< | cia. 5284 


| | Pokój 


umeblowany z 
osobnym wejściem w 
śródmieściu do wyna- 
jęcia, Wiadomość aka 
rjer Zachodni". 5423 


Pokój umeblowany z 
wygadami adstąpię. 
Wiadomość J. Hlawaki 
Sosnowiec. 5425 
baena i iaia a a aE a a 


wzmacn ia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” POSADY 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). i PRACE 
Żądajcie tylko w oryginalnem opakowaniu panasna 
h. i peki 0 w WARSZAWIE R Ą A 
apteki Md i Leszno 41. Pomocnik: fryzjeraki 
męski siła pierwszorzę- 
dna poszukuje posady. 
4341 Zgłoszenia filja „Kurja- 
s Fotoeyil z przyczep-|ra Zechodniego“ Bọ- 
{l n i WIE, ką B. A. do aprie- | dzin pod Pierwazorzę- 
dania. "dnb 24, księga- |dny. 
rnia. 5407-3 
KUPNO cor rE NAUKA 
i SPRZEDAZ LOKALE 
= I WYCHOW,. 
Pianino rupelnie no-|Ud l-go października 


we z powodu nagiego j2 pol:oiki z kuchnią do 


wyiardu do cprzedania. | wynajęcia zaraz dla 
Wiadomość: Fogoń, Ko- | małej rodziny. Wiado- 
ionja Focha — u por- |mość: „Kurjer Zacho- 
tjera. 5283 | dni“, 5416 


Rutynowana nauczy- 
cielka muzyki x ukoń- 
czonem konserwator: 
jum Wiedenskiem udzie 
la lekcji gry na forte- 


pianie xaawanaowanym 
i początkującym. Wia- 
damość, 3-go Maja 30 
IV sień, telef. 7-91. 
4967-3 


Najstarsza 


ŚLĄSKA SZROLA MOLTE:MA 
w Katowicach, Sxope- 
na 16. Telefon 136. 
Przyjmuje zapisy ucz 
niów na nowy rok azko|- 
ny 1930/31. da wszyst. 
kich działów muxycz- 
nych obejmujących kur- 
ay: przygotowawczy (o- 
płata 25 z}. miesięcznie), 
niższy, średni i wyższy 
NAUK UDZIELAJĄ wy 
bitni profesorowie, za- 
twierdzeni przez władze 
szkolne. LEKCJE prak- 
tyczne poblera każdy u- 
czeń oddzielnie w do- 
walnych godzinach. Dln 
niezamożnych i utalen- 
towanych znaczne ulzi 
w apłatach. Uczniowie 
mają prawo korzysta- 
nia x zniżki RE cy 
75 proc. z bibljoteki | 
czytelni szkolnej. Wpi- 
sy przyjmuje sekretar- 
jat azkały w godzinach: 
9-13, 16-19. ea dzień za 
opłatą 5. zł. 4114 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


amr 
Piotr Cembrzyńsk. 
zgubił dowód osobisty 
kolejowy wydany przea 
Dyr. Warszawską. 
5294-3 


A 
Karol Kwiatkowski 
zgubił _ zaświadczenie 
wojskowe wydane przez 
Będzińskie. 

5243-3 


Starostwa 


ZA A 
Wąsowicz Antoni zgu 
bił swiadectwo kopal- 
niane wydane  przeu 
Tow. „Hrabia Renard" 
w Sosnowcu, 5409 


ROŻNE 


b a amm LITE 
Tylko zł. 10— 6 po- 
eztówek i portret arty- 
stycznie wykonany w 
Zakładzie Fotograficz. 
„Studjo" Soanowieec, 3 
Maja 23 via a vis Ko- 
ściółka Kolejowega, te- 
l:fon 6-11. 5023-20 
z 
Smaczne, domowe o 
biady na maśle wydaja 
na miejscu i do domu 
Zgrzebnieka, Sosnowiec 


1 Maja 17. 5210 


ua c, lel. 790. 
Tel. 202. 


UDT 


ut hrołsa t. 


ŁAWiekLie, 3-40 Maja 22. 
GRODZIEC. Będzinska. 


FLAUDSKIEGO 4 — REDAKTON ODP. HENRYK STRY Lwi. 


na f-ej stronie względnie przed tekstem 60 Br. w kronice 60 gr. w tekście 45 gr. za tekstem 20 g. 
30 gr. za każdy wyraz. powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od poczatku 


